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POZNAN, 9 lipca.
Zupełna zmiana sytuacyi politycznej w Europie 

wywołana szybką i dla wielu niespodzianą decyzyą ce­
sarza Franciszka Józefa odstąpienia Wenecyi cesa­
rzowi Napoleonowi,, zajmuje dziś umysły prawie je- 

>ż, szcze głębićj jak wiadomości nadchodzące z pola walki 
w Czechach, we Włoszech i w Niemczech, przejmując je- 

U dnych trwogą, budząc w drugich najdroższe nadzieje. 
>! Wszyscy albowiem na jedno zgodzić się muszą, iż w rze- 
Jczy samćj zbieg okoliczności złożył nareszcie w ręce 
ly/WłądzcyFrancyi urząd najwyższego arbitra spraw 
¿¿europejskich, a w szczególności niemieckich, 
®> o które to dostojeństwo wraz z połączonemi znićm korzy- 

ściami dla Francy! i sławą dla dynasty!, ubiegała się cała' 
st. polityka zagraniczna gabinetu napoleońskiego od czasu
53 wstąpienia na tron cesarza. Obawy, o których wzmian­
kowaliśmy, opanowały naturalnie przedewszystkićm opinią 
^publiczną w Prusach, najwięcćj przez zwrot w polityce au- 
ikjstryackićj zagrożonych. Ministeryalna N. A lig. Ztg 
:c.,usiłuje uspokoić swych czytelników przez zaręczenie, że 
zf gabinet berliński w przewidzeniu ewentualności odstąpie­

nia Wenecyi. zabezpieczył się w bardzo dobitnych 
i obowiązujących stypulacyach od Biebezpieczeń-

ltr] stwa zawarcia pokoju między Austryą i Włochami bez 
«. współudziału Prus. Mówiąc dalej o proponowanćm przez

Austryą zawieszeniu broni, powiada ministeryalny organ, 
że Prusy odrzuciwszy takowe dla braku gwarancyi 
tak samo sobie postąpią z propozycyą zawieszenia 

zabroni wychodzącą z „pośredniczącej inicya- 
7,,! ty wy “ tj. Francyi. Jeżeli już w tćm oświadczeniu upa- 
•*/, bywać wypada pewną groźną postawę polityki pruskiej 
^naprzeciw Francyi, to zaostrzają jeszcze dziennik pól urzę- 
i/’!dowy w następujących słowach, odnoszących się do wia-
54 domości podanej przez Indóp. Belge o projekcie okupa­
nt, cyi Wenecyi przez Francyą. Pisze on dosłownie: „Nie- 
/’ które dzienniki podają wiadomość, że francuski komisarz 
pi wysłany został w celu zajęcia Wenecyi i że wydano już 
;&1. rozkazy dwom dywizyom francuskim okupacyi odstąpio- 
‘/ti nego kraju. Powątpiewać musimy z wewnętrznych powo­

dów o prawdzie podobnego doniesienia.... wiadomość ta 
bowiem, gdyby się potwierdziła, byłaby

at., wodem otwartego wystąpienia Francyi 
^•przeciw Prusom i Włochom, dając Austryi 
y, żność wyprowadzenia całćj swój armii z czworoboku 
V3) neckiego i użycia jej przeciw Prusom.“ Takie jest z

do­
na­
mo- 
we-

________ _ jest zapa-
id’ trywanie się organu hr. Bismarcka na propozycye francu- 
.,-'?kie. Mimo to winniśmy zapisać, że według oświadczenia 

‘Monitora rokowania o zawieszenie broni nie ustały. 
Wspomniawszy o obawach z powodu grożącej inter- 
wencyi francuskićj, przechodzimy do nadziei do nićj przy­

wiązywanych. Frankf. Post Ztg organ państw połu- 
’ dniowych niemieckich i opinii nieprzyjaznej Prusom, oddaje 
5 sprawę południowców i konfederacyi niemieckićj w opiekę 
S „potężnego monarchy, któremu się teraz do­

stała rola rozjemcy, i który z pewnością nie do- 
Zl puści żadnych nieprzyjacielskich kroków przeciwko miastu 

związkowemu (zagrożonemu Frankfurtowi n. M.) i władzy 
zwiąskowój, obwinionych o zbrodnią dochowanéj wierności 
Związkowi.“ W jego to, Napoleona III, ręku leży, mówi 
frkf. Post Żtg, możebność przymuszenia do posłu- 

=- szeń stwa każde mocarstwo, któreby się jego wymaga- 
1 niuni sprzeciwiało. Winę zaś za stworzenie takiéj sytu- 
■L acyi zwala ów dziennik na hrabiego Bismarcka. —
— Jeszcze więcćj jak w Niemczech południowych wiadomość 
9C" o wdaniu się w spór Francyi stała się powodem nowćj 
n, otuchy w Austryi. Dzienniki wiedeńskie przyniosły nam wa- 
a. źńą wiadomość o bliskiém zwołaniu pospolitegoruszenia we
— Węgrzech i o tworzących się tamże korpusach ochotników, 
*-*pod wodzą znanych i szanowanych imion krajowych jak

Bathianych, Giczych, Sechenych itp. Nie ulega wątpliwości, 
ie Austryą, po odstąpieniu Wenecyi, idąc logiczną drogą 
i nadając wchodzącym w skład cesarstwa narodom rozle­
głe a prawdziwe swobody, z łatwością poruszyć jeszcze 
może ogromne zasoby bitnego żołnierza, pieniędzy, wre­
szcie zapału, które zdołałyby przechylić szalę szczęścia 

placu boju na jćj stronę. Czują to dobrze brusy; 
z tego powodu z podziwienia godną energią korzystają 
? chwili fortunnéj i posuwają się w głąb słabo, bo przez 
pobitą armią, bronionego kraju austryackiego. Główna 
kwatera pruska była w d. 6 b. m. w Pardubicach, oblę­
żenie twierdzy Królowegogrodu (Kónigsgratz) tego Sa­
fas I II . 'i | . .. lim..... ............ .. I “.li I. __.

da

e.

Na Fograniczu Chiûskiém.
Z podróży

Agatona GiMera,
4«

(Dokończenie.)
W Uroczysku krzyż Sawelego, na prawym brzegu 

udy, o 2 mile od miasta położonym — jest także wiele 
.jgitarych mogił i pomniki podobne do opisanego już nad 

wołgą, które Burjaci uważają za domy starych Mongo- 
ów, niektóre z nich są zrujnowane. Cokolwiek dalćj od 
iroczyska, posuwając się w górę Udy, gromadnie i poje- 
lyńczo rzucone w borze sosnowym usypiska mogilne, nie 
5% obstawione kamieniami. W jednćj mogile długićj na 
F arsz. szerokićj na 4'/2 arsz. a głębokości 1% arsz. zna- 
¡eaiono ludzkie kości z nóg, kawałki żeber i kilka węgli —

J głowy i rąk nie było.
ila Na prawym brzegu Udy, w środku drogi między sta­

cjami Kulską i Tarb agataj ska na Sannym My- 
U e, U z u r K u z u n (koniec szyi) jest grupa także starych 

r. mogił. Mogiłę długą na 5'/4 arsz., szeroką na 4 arsz. 
kR0 •°Pa^ Dawydow i znalazł w głębokości 1 '/2 arszyna 
aa skorupki i cokolwiek kości. Na mogile jest ka- 

piyta’ ffiaJ4ca na jednćj stronie niezgrabną rzeźbę.
E-Ugićj długińj 4 a szerokićj 2 sążnie, w głębo-

?sci 4 stóp znalazł czaszkę ludzką przewróconą, a nad 
kości z rąk i kości pacieizowe na krzyż złożone,

Prócz tego kość z nóg. Pomiędzy mogiłami znaleziono 
[amieć ze starożytnemi znakami.

dyl- W niewielkićj odległości od tego starożytnego cmen- 
prza, wdół rzeki na dolinie znajduje się drugi takiż ¿men-

P’ na n’m m°ghy bez płyt, otoczone kamieniami w ró- 
poległe boki ukladanemi. W mogile długićj na 10 ar- 
wynów a szerokićj na 5%, w głębokości jednego sążnia,

mego dnia rano rozpoczęto, dywizyą landwery gwardyi 
posunięto ku Pradze. Wszystkie te kroki zdają się za­
powiadać pochód na Wiedeń, z którego jak telegram do­
nosi, uwieziono już zapasy bankowe w gotówce do Ko­
morna na Węgrzech. Jakkolwiek wieści o odebraniu 
naczelnego dowództwa fcm. Benedekowi dotąd nie otrzy­
mały urzędowego potwierdzenia, to jednak pogłoska o za­
stąpieniu go przez fcm. Degenfelda, niegdyś ministra 
wojny,stale się utrzymuje. — Wypadkiem uwagi go- 
dnem jest okupacya części Szląska austryackiego przez 
wojska pruskie i zaprowadzenie tamże admi- 
nistracyi pruskićj. W osobie pana landrata Selcbow 
mianował rząd pruski pierwszego komisarza cywil­
nego dla ziem zdobytych na Austryi. — Z teatru wojny 
w Turyngii nie mamy jeszcze dokładnych wiadomości 
o bitwie pod Dermbach. Zdaje się, że Bawarzy i wojska 
zwiąskowe zmuszeni zostali do odwrotu, lecz dopiero po 
dosyć krwawćj walce, w którój mężnie się bili. — Zakoń­
czamy nasz dzisiejszy przegląd ważną wiadomością ze 
Wschodu, podług którój Porta otomańska postanowiła za­
jąć księstwa Naddunajskie. Korpus Omera Paszy 
liczy 75,000 łudzi. Armia rumelijska prawie tyleż pod 
dewództwem Abdulkerim Paszy, główna jój kwatera jest 
w Monastyrze, trzeci korpus z 60,000 ludzi ma się orga­
nizować w Erzerum. Miałyżby to być pierwsze znamiona 
burzy na Wschodzie, która niezbędnie pociągnąć musi Mo­
skwę do udziału w wypadkach ?

Przyszłe prawo publiczne europejskie 
i Polska.

Traktaty wiedeńskie z roku 1815, podstawa 
dotychczasowa prawa publisznego europejskiego 
poszczerbione już, łamane i modyfikowane odda- 
wna, doczekały się w ciągu ubiegłych kilku ty­
godni zupełnego i ostatecznego zgonu. Dzisiaj 
tedy, można powiedzieć, nie ma w Euro­
pie żadnego publicznego prawa, a jedyne prawo 
stanowi tylko materyaltia siła i chwilowa jćj 
w jednym lub drugim obozie przewaga. Wyo­
braźnia nasza polityczna zbyt mało pesymisty­
czna jednakże, wiara w lepszą przyszłość świata 
i ludzkości zbyt zakorzenione, abyśmy mieli przy­
puszczać, że ostatni akt rozpoczynającej się przed 
oczyma naszemi burzy europejskiej ujrzy Europę 
cofuioną wstecz o jakich kilka wieków w swych 
pojęciach, że ją ujrzy ofiarą samćj tylko niate- 
ryalnćj siły, pozbawioną moralnych i ducho­
wych zdobytków dziewiętnastego wieku. Wie­
rzymy jak powiedziano, zbyt silnie i zbyt szcze­
rze z prawdą i konieczność dziejowego postępu 
aby nie przypuszczać, że z obecnego chaosu wy­
niknie nowe praw’o | ubliczne, wykształci się 
nowy porządek rzeczy, na odmiennych aniżeli 
dotąd oparty podstawach, w którym uznane dzi­
siaj ogólnie prawdy polityczne i społeczne znajdą 
swre zastosowanie. Kardynalną taką prawdą jest 
dzisiaj idea narodowości, uchodząca co­
raz bardzićj za przyszłą, prawną podstawą 
kształtowania stosunków europejskich ą za­
pisana na sztandarach najrozmaitszych stron 
i obozów służąca za godło wszelkiego ro­
dzaju wielkim przedsięwzięciom politycz­
nym. Mimo podobnego wystąpienia idei naro­
dowości na widownią spraw publicznych, dzieje 
się z nią dzisiaj prawie to samo, co z uznanemi 
uwielbionemi, hędącemi w ustach wszystkich a 
przecież nie istniejącemi w praktyce prawami 
człowieka przed rewolucją francuską. Owe 
piękne, uznane powszechnie prawa istniały dla 
możny ch ale słabi nie zakosztowali tak prędko 
ich dobrodziejstw. Prawa człowieka istniały

znaleziono ludzkie rości. Głowa zwróconą była na wscho- 
dnio-północną stronę, nogi zaś na północ. Pod czerepem 
znajdowała się ozdoba spiralna z czystego złota, ważąca 
4'/2 złot., niżćj zaś w warstwie drobnych węgli paciorki, 
w nich zostały jeszcze ślady nitek. Zostały także ślady 
odzienia, w które trupa nie ubrano, lecz je w grób widać 
jako pamiątkę wrzucono.

Ośm wiorst od H o r y u s ki ćj D u m y a 63 sążnie od 
lewego brzegu rzeki Kudun, znajduje się na wierzchołku 
skały, ręką ludzką wybite wgłębienie, mające kształt ścię­
tego przewróconego ostrokręgu z elipsowatą podstawą. 
Jedna średnica wgłębiona ma 7'/2 wersz., druga 9 wersz. 
głębokości, niższa 8 '/2 a wyższa 10 werszków. Mówią, że 
nad tćm wgłębieniem była niegdyś pokrywka, a stary ten 
zabytek nosi dotąd nazwisko: Ku duński garczek, 
podobny jest on do tak zwanych Czasz Czingishana, 
znajdujących się na wyspie bajkalskiej Olchonie, oraz 
w wielu miejscach Zabajkala i średnićj Azyi.

Na stoku góry Much cyt a, wznoszącćj się na stepie 
horyńskim nad rzeczką Orotaj, podróżny napotyka 8 
pomników rzędem obok siebie wzniesionych, jeden tylko 
nieco niżćj jest położony. Pomniki te mają kształt tra­
pezu, wysokie aż do pasa człowieka, obstawione są wiel- 
kiemi kamiennemi płytami, pochylonemi na zewnątrz — 
ziemia między kamieniami nie jest wcale podwyższoną — 
o kilka łokci od każdego umieszczony jest na ziemi ka­
mień. Pod wielkiemi kamieniami, znajdującymi się 
u góry nasypisk, znajduje się zwykle warstwa gruzu z zie­
mią zmięszanego, niżej sama ziemia, a pod nią kamienne 
płyty. Pan Dawydow dwa z tych pomników rozkopywał, 
to jest trzeci z rzędu od południowćj strony, mający dłu­
gości 5 arszynów a szerokości 3, pod warstwą gruzu i ka­
mieni znajdował z rzadka kości, niżćj zaś pod dolnemipły- 
ti mi znalazł szkielet człowieka beż głowy, w innych war­
stwach mogiły skorupy; w drugim, występującym z rzędu

dla jakiego' księcia de Sade strzelającego dla 
rozrywki do robotników pracujących nad naprawą 
dachu książęcego pałacu, ale nie ¿lla biednego* 
robotnika, którego księciu podobało się obrać' za 
przedmiot swej niewinnej zabawki. Wielce po- 
dobnie ma się rzecz dzisiaj z ideą Tta-rodowo: 
wości. Uznana prawda -w świecić moralnjąe 
istnieje w zastósowaniu praktycznóm tylko dla 
możnych; powoływana przez słabycft, uważa się 
i karze jako zbrodnia, a śmielsi i energiczniejsi 
jej wyznawcy doznają dobrodziejstw katorgi, ko- 
palnsowych robót, galer czy więzienia. Otóż 
tedy, nasz optymizm wzbudza . w nas niepłonną 
nadzieję, że koniec obecnej katastrofy rozpoczy­
nającej się pod godłem idei narodowości, 
ujrzy nareszcie wprowadzenie w życie równo­
uprawnienia narodo wościtak^'ak rewolucya 
francuska okupiła swemi olbrzyrnjemi ofiarami, 
przynajmnićj ró w nouprawnienie^ człowiek a. 
Niepodobna nam się pogodzić z myślą, aby su­
mienie publiczne odzywające się w łonie przy­
szłego jakiego kongresu europejskiego po ukoń­
czonej wojnie, mogło czynić zależnem prawo egzy- 
stencyi, prawo uczuć i dążeń narodowych od wię­
kszego lub mniejszego zasobu materialnych środ­
ków. Otóż, w takim nowym porządku rzeczy 
nie możemy się nie spodziewać miejsca dla Pol­
ski. Logika i sumienie publiczne nie mogą jej 
prędzej czy później nie dać słuszności. — Za to 
jest dzisiejsze jej położenie, pominąwszy 
inne względy, prócz tego wielce jeszcze 
ciekawćm i oryginalnem. — Uradzone przed 
pięćdziesięciu jeden laty a wywrócone dzisiaj 
traktaty Wiedeńskie uznawały jeżeli nie 
polityczną egzystencyą, to przynajmniej prawo 
narodowości Polaków i Polski, a choć traktaty 
tc pogwałcono w roku 1832, znosząc ustawę kon­
stytucyjną Królestwa kongresowego, w r. 1846 
niszcząc byt Rzeczypospolitćj krakowskiej, w roku 
1864, 1865 i 1866 niszcząc ostatnie szczątki sa­
modzielności Królestwa Polskiego, — pomijając 
gwałcenia ich mnićj rażące i mniej wi­
doczne, — można się przecież było powoływać 
na ile jako na prawo, prawda że łamane i 
gwałcone prawo. — Jakże się mają rzeczy obe­
cnie? Jakże stanęli Polacy w obec zdartych już 
ofieyalnie i nic nie znaczących w całej Europie 
traktatów wiedeńskich? Jakkolwiek mocarstwa 
dzierżące dawne ziemie Rzeczypospolitej Polskiej, 
objawiają niedwuznaczny wstręt do uznania i wy­
mówienia samej nazwy „Polaka,“ jakkolwiek 
ofieyalnie narodu polskiego znać nie chcą, a 
miano jego kryją w razie koniecznćj po­
trzeby za różne wyrażenia nowoczesnćj geo­
grafii politycznej, to przecież nikt na seryo my­
śląc i mówiąc, nie zaprzeczy faktu istnienia kil- 
kunastomilionowego, zamieszkującego ciągle te- 
rytoryum narodu polskiego, który że żyje i że 
chce żyć dał świeże dowody tylą krwi i ofiar. 
Cokolwiek styl urzędowy w tej mierze powie 
i jakkolwiek się wyrażać będzie, nie są Polacy 
i Polska ani mitem, ani mrzonką, ani złośli­
wym rewolucyonistów wymysłem, lecz faktem do­
tykalnym i oczywistym. Również nie da się za­
przeczyć, że to naród mający swoją literaturę, 
swe dążności, że więc posifda tak cechj7, jak 
warunki żywotności narodowej wredług dzisiaj- 
szych pojęć. Mimo to wszystko znajduje się ten

a długim na 5 '/4 arsz , szerokim 3 '/2 aisz. z przybocznym 
kamieniem, odległym od mogiły na 53Ą arsz. znaleziono 
nad dolnemi horyzontalnemi płytami czaszkę ludzką i ka­
wałki kości, a niżej pod płytami szkielet ludzki z głową — 
w szkielecie mało było żeber; skorupy gliniane także we 
wszystkich warstwach znajdowały się.

Nie daleko od tego emętarzyska mogił,w uroczyskuC a - 
gan Kunduj, jestdruga grupa podobnych mogił. Jedną z 
nich rozkopano; miała ona długości 8 >/4 arsz. szferok. 4 arsz. 
przybocznych kamieni dwa, jeijen o 10 a drugko43/j arsz. 
odległy od pomnika. Ludzkich kości w piój n>e było, wy­
kopano zaś skorupy, zęby końskie, kawał /lolnćj szczęki 
i węgiel drzewny w nie wielkićj ilości. Pokazuje się z tego, 
iż nie tylko w EurGpie węgiel się znajduje^ powszechnie 
w mogiłach, okopiskach i uroczyskach, leję? i w Azyi jest 
pospolitym w tego rodzaju zabytkach.

Na stoku góry Ho tok nad rzeką Oną, o kilka 
wiost od Horyńskićj Dumy, rozkopano mogiłę długą na 5, 
szeroką 3'/2 arsz. i znaleziono w nićj skorupy garnka, 
reszty końskich zębów i czaszki — i cokolwiek węgla 
drzewnego, dolnych płyt nie tfio wcale. Czy te garnki 
potłuczone, z których tylko skorupy w mogiłach zostały, 
nie są resztki urn, w jakie popiół zmarłych pospolicie 
zsypywali? archeoftg zabajkalski nie rozstrzyga.

W bliskoścl^wreszcie ostatniej mogiły, na prawćj 
stronie Ony, wznosi się skała Hotogaj Habsagaj, 
na nićj wyryte są cztery starożytne napisy, pod skałą zaś 
znalazł Dawydow dwa kawałki strzał, które nie koniecznie 
z dawnych czasów mogą pochodzić.

dosyć znacznćj- odległości od skały, po za rzeką 
stojąca góra, przypomina Burjatowi podanie o wielkolu­
dach. Podanie to mówi, że duże ich armie w zamierzchłćj 
starożytności walczyły tu z sobą — jedna ciskała pociski 
z góry, druga zaś ze skały. Podanie podobne o wielkolu­
dach, słyszeć można w Polsce i prawie we wszystkich

naród obecnie, kiedy trzy czwarta część Europy 
walczy pod firmą idei narodowości, po za 
obrębem wszelkiego prawa publicznego 
Indy wi dualnie strzegą go prawa cywilne państw, 
do których należy pod względem narodowowym 
choć nie należąc plemiennie do składu reszty 
poddanych owych państw, jest właściwie 
wyj ętym z pod prawa. Dziwniejszej 
anomalii nie było jeszcze pono na świecie. W e-1 
pocę zapanowania idei narodowości tak na­
miętne prześladowanie narodu domagającego się 
jej praw; w epoce zapowiadającej ukształtowanie 
stosunków Europy na podstawie narodowo­
ści, tak uparte zaprzeczanie wszelkiego prawa 
bytu narodowego kilkunastomiłionowemu narodowi. 
Sprzeczność jest tu zbyt rażąca i zbyt uderza­
jąca, aby nie miała być dostrzegalną i aby nie 
miała znajdować potępienia w głębi sumienia 
choćby najzaciętszych przeciwników Polski. Albo 
idea narodowości jest kłamstwem i fałszem, 
albo jest tylko maską dążeń dynastycznych i ple­
miennych, w takim zaś razie niechaj zstąpi z wy­
żyny, na jakićj ją obłudnie postawiono a miej­
sce jej niechaj zajmie niekłamanie filozoficzny 
wynalazek Proudhona, prawo siły; albo tśż jest 
idea narodowości prawdą, w takim razie nie­
chaj znajdzie zastosowanie do Polski. Czy je zaś 
znajdzie ? Któż na to pytanie odpowiedzieć po­
trafi!' £^f>f'kom przynajmnićj głośno i stanowczo 
domagać się o nie należy. Dzisiaj tyle pewna, 
że zniknął dla nich wszelki cień nawet publi­
cznego prawa; czy z obecnego chaosu wyni­
knie coś lepszego, coś dodatniego, to rzecz przy­
szłości i Opatrzności boskićj. Przypominamy tyl­
ko, że przeszło pół wieku temu moźnowładzcy 
europejscy zgromadzeni na kongresie wiedeńskim 
uznali publicznie i zapisali uroczyście w księgę 
traktatów prawo bytu narodowego Polaków 
i Polski. Dzisiaj prawo Polaków i Polski z pe­
wnością ani gorsze, ani słabsze od ówczesnego. 
Czyż świat miałby był na to owe pól wieku prze­
żyć odtąd, aby zadać kłamstwo dziejowemu po­
stępowi; aby się cofnąć w pojęciach; aby skryty­
kowawszy tylokrotnie przez usta najznakomitszych 
swych mówców, historyków i myślicieli epokę 
Metternichów, Gentzów, Talleyrandów i Castle- 
reaghów jako epokę sofizmu, absolutyzmu i nie­
sprawiedliwości politycznej; nie wznieść się prze­
cież dzisiaj choćby tylko do jej moralnej wyso­
kości, zaprzeczyć fakt egzystencyi narodu pol­
skiego; odjąć mu w jakim roku 1866, 1867 czy 
1870 prawa, których mu rok 1815 odmówić nie 
śmiał? Optymizm nasz, daj Boże, aby nie mylny, 
nie pozwala nam przypuszczać takiego postępu 
świata we wstecznym kierunku. Przy zamierzo- 
nćm, wielkiem przekształceniu Europy na pod­
stawie narodowości, nie może się nie znaleźć 
miejsca i dla Polski. Powtarzano tylokrotnie, 
szczególnie w ostatnich latach, „iż raz trzeba 
przecież skończyć z tą kwestyą polską.“ 
Podobny frazes powtarzał się codziennie niemal 
na ustach nieprzyjaciół Polski, z tąż samą filan­
tropijną intencyą, z jaką senator Nowosilców wy­
prawia przez swych lokajów po za progi salonu 
swego matkę zatłuczonego kijami w śledztwie 
Rollisona. I my powtórzymy tenże sam frazes: 
„Trzeba raz skończyć z tą kwestyą pol­
ską!“, w odmiennej rozumie się tylko inten-

krajach. Badania etymologiczne dowodzą, że ród ludzki 
ma jeden początek, nie mnićj tćż pierwotnej jedności ludzi 
dowodzą podania, które podróżny na przeciwnych punktach 
ziemi i pomiędzy najróżniejszemi narodami w jednćj pra­
wie i w tćj samćj formie napotyka.

Mogiły tutejsze i dawnićj już były rozkopywane, mia­
nowicie przez poszukiwaczy złota. K a s tr e n sławny po­
dróżnik szwedzki, rodem z Finlandyi i znakomity badacz 
mowy ludów wpół dzikich północnćj Europy i Azyi, roz­
kopywał także mogiły zabajkalskie, lecz ani w jednćj nie 
znalazł ludzkićj czaszki, z jednćj zaś wydobył cokolwiek 
złota. Pan Dawydow pomniki tego rodzaju dzieli na trzy 
kategorye. Do pierwszćj należą: mogiły osławione 
w czworogran kamiennemi mocno przytwierdzonemi pły­
tami, podobne do izby bez pułapu i w blizkości których 
znajdują się jeden lub dwa kamienie, niewiadomego nam 
znaczenia. Do drugićj kategoryi należą place brukowane, 
albo tćż znaczne przestrzenie ziemi ostawione drobnemi 
kamieniami, bardzo mało wystającemi nad powierzchnią. 
Do trzeciej wreszcie pomniki okrągłe, budowane z kamie­
ni, lub z kamiennych płyt dosyć wyniosłe i w środku pu­
ste. Robi także uwagę, iż stare te zabytki, zawsze w gro­
madzie, bardzo zaś rzadko samotnie i pojedyńczo rzucone 
znaleść można.

Prócż wyżćj wspomnianych okolic, nie mało podob­
nych mogił stroi piękne brzegi Czykoju, Dżydyiin- 
nych rzek Zabajkala. O podobnych zabytkach w ner- 
czyńskićm kraju nad Szyłką, Nerczą i Ononem, 

** wspomnieliśmy w innem miejscu, robione są one w podo­
bny sposób jaki i wierchnioudińskie, z czego wnosić można, 
iż oba te powiaty w odległych wiekach, przez lud jednego 
obyczaju były zamieszkałe, przez lud, którypoiomkom zo­
stawił kurhany, kryjące „kości, całą przodków
puściznę.“



cyi; nie przecząc, że Dżengiskanowe niszczenie 
i wyplenianie żywiołu polskiego, jeźli się uda, 
jest bez wątpienia także środkiem załatwienia 
kwestyi polskiej, ale twierdząc natomiast, że środ­
kiem skuteczniejszym, bo uczciwszym, bo odpo­
wiadającym bardziej charakterowi epoki i głosowi 
sumienia publicznego, załatwienia ostatecznego 
kwestyi polskićj, — jest przywrócenie słusznych 

przynależnych narodowi polskiemu!praw

Wiadomości arzęJowa.
NPan raczył kupca Karola Brandesa w Montevideo 

zamianować wicekonsulem tamże w miejsce dotychczasowego wice- 
konsula Crome, zwolnionego z obowiązków na własne żądanie.

Korespond.en.cye Dziennika Pozn.
Lnów, 1 lipca.

(71) Od tygodnia pojawiają się po rogach ulic plakaty 
czarnożółte obwieszczające ludności zwycięztwa odnoszone 
przez armie austryackie na północy i na południu. Do­
świadczenia z lat dawniejszych, a mianowicie z r. 1859, 
nauczyły nas, że zbyt ściśle biuletynów urzędowych brać 
nie należy. Doświadczenia z dni ostatnich przekonały, że 
i teraźniejsze biuletyny mijają się z prawdą, bo stoją w ra- 
żącój z rzeczywistością sprzeczności. T eldzeigmeister 
Benedek donosi ciągle w biuletynach, nadsyłanych do Wie­
dnia a ztamtąd rozsyłanych telegrafem do wszystkich 
ważniejszych punktów monarchii, o zwycięstwach jakie 
nad „przeważnemi“ siłami pruskiemi odnosi, faktu zaś, że 
się wojska pruskie pomimo zadawanych im ciągle klęsk 
bezustannie w głąb Czech, Morawy i Szląska posuwają, 
żadną miarą z zwycięzkiemi biuletynami jen. Benedeka 
pogodzić nie można. Pobici według telegramów Bene­
deka Prusacy, pod Oświęcimem, Nachodem, Wysokowem, 
Turnawą, Müuchengretzem, Liberkiem, (Reichenbergiem) 
itd. zajęli najważniejsze punkta w Szląsku, w południowćj 
Morawi i Czechach, posunęli się pod sam Kraków i Pragę, 

najnowsze prywatne doniesienia dzisiejsze mówią,
zmusili Benedeka do odwrotu ku Królowemugrodowi. Tego 
tendencyjnego bałamucenia opinii' publicznćj fałszywemi 
telegramami, nie rozumiem. Czyż ci, którzy fakta fałszują, 
mogą myśleć, że prawda na wierzch nie wyjdzie, czyż my­
ślą, że tym sposobem przysługują się interesom rządu? 
Otwarte i szczere przyznanie się do klęsk poniesionych 
na polu walki, przysporzyłoby tylko sympatyi rządowi 
i spotęgowałoby niechęć do wojsk napastniczych. Sku­
tkiem tćż ostatnich wypadków zmieniło się znacznie nie 
tylko u nas, ale i w Węgrzech i w innych prowin<yachłffio- 
narchii usposobienie ludności. U nas, gdzie przed wojną 
i w samych jćj początkach nie tajono bynajmnićj szczerćj 
dla rządu życzliwości, objawia się coraz bardzićj zupełna 
obojętność. Doniesienia o zwycięztwach austryackich 
nie cieszą, wiadomości o klęskach nie smucą, a bitwy sta­
czane obchodzą tyle, o ile każden radby wiedzieć, czy jego 
krewny, przyjaciel lub znajomy nie został zabitym lub ra­
nionym. Najbardzićj interesuje się wiadomościami z wi­
downi wojny tutejsza ludność żydowska. Przed każdym 
czarnożółtym plakatem zawierającym telegramy z pola 
walki, stoją grupy starozakonnych, powtarzających sobie 
z nieudaną radością nowiny o zwycięstwach jen. Bene­
deka, przepisujących dosłownie owe telegramy i wznoszą­
cych często, zdawałoby się, że najszczersze wiwaty na 
cześć Benedeka. W czwartek odbyło się też we wszyst­
kich synagogach tutejszych uroczyste nabożeństwo bła­
galne o zwycięztwo dla oręża austryackiego. Takie na­
bożeństwa odbyły się poprzednio w kościołach łacińskich 
i ruskich.

Dziś odprawia się w cerkwi pode Lwowem na Ho- 
łonku także takie błagalne nabożeństwo. Właśnie udają 
się tam parafie lwowskie obrządku ruskiego w procesyi 
z chorągwiami, śpiewając po drodze nabożne pieśni.

Dziś rozeszła się 'tu pogłoska — zdaje mi się mylna 
— o wkroczeniu Prusaków do Krakowa. Panuje tćż tu 
z powodu tego nie mała obawa, przypuszczamy bowiem, 
że w razie wkroczenia wojsk pruskich do dawnćj stolicy 
Piastów, nałożonoby na biedne miasto kontrybucyą, a może 
i pozabieranoby z kościołów, archiwów i z zamku histo­
ryczne pamiątki i kosztowności jeszcze pozostałe. Do 
podniesienia tej obawy przyczynia się-nie mało i ta okolicz­
ność, że rząd posprowadzał już z Krakowa część kas i ar­
chiwów swoich tak policyjnych, jak sądowych i poli­
tycznych.

Wojskowi, z którymi mówiłem o niepomyślnych re­
zultatach na północnym teatrze wojny, o klęskachjenerala 
Benedeka i o posuwaniu się wojsk pruskich naprzód, co 
pomimo zwycięzkich biuletynów Benedeka zbyt jest wi- 
docznćm i czego oficerowie austryaccy, gdy się z nimi 
w cztery oczy mówi wcale nie tają, tłómaczyli powody nie­
powodzeń armii północnćj w ten sposób: Rząd lekcewa­
żył dotąd armią pruską, wierzył zapewnieniom jen. Bene­
deka, że zdobędzie Kłodzko i na Wrocław pójdzie wprost 
do Berlina, liczył na pomoc sprzymierzonych państw nie­
mieckich, szczególnie na wojsko saskie i bawarskie, i dla 
tego zostawił na północy stosunkowo za małe siły, wysy­
łając największą liczbę wojsk do Włoch.

Z powodu, że kolśj północna w znacznćj już części 
jest w ręku wojsk pruskich, tak że komunikacya Krakowa 
z Wiedniem przez Szląsk i Morawę zupełnie jest przer­
waną, zarządzono wczoraj by poczta lwowska odchodziła 
koleją tylko do Tarnowa, ztamtąd odchodzi wozami do 
Koszyc, a dalćj przez Węgry koleją do Wiednia. Tak 
(samo odchodzą do Wiednia i przybywają do Lwowa tele­
gramy, gdyż wojska pruskie poprzerywały komunikacyą 
telegraficzną z Wiedniem przez Szląsk.

Wspomniałem powyżćj o nienajlepszem dziś usposo­
bieniu Węgier. Usposobienie to pogorszyło się ostatniemi 
dniami, mianowicie od zamknięcia sejmu tak znacznie, że 
uznano za rzecz stosowną wysłać ztąd i z Siedmiogrodu 
oddziały wojsk świeżo z rezerwistów i rekrutów' potwo­
rzone. Mówią o licznych uwięzieniach i o zamiarze od­
mówienia rekrutów. Druga rekrutacya, która u nas i w in­
nych prowincyach została już ukończoną, ma być w Wę­
grzech dopiero rozpisaną.

Pisałem wam w jednym z poprzednich listów, który 
niewiem czy was doszedł, bo od dni dziesięciu nie widu 
jemy tu Dziennika Poznańskiego, że ministerstwo 
niepozwoliło wydziałowi krajowemu udzielić z funduszów 
przeznaczonych na budowę dróg, hr. Starzeńskiemu na 
rzecz formacyi korpusu ochotników pożyczki 20,000 gul­
denów. Teraz winienem donieść, że ministerstwo na sku­
tek czynionych przez namiestnika przedstawień udzieliło 
w końcu wydziałowi zezwolenie pożyczenia p. Starzeń­
skiemu rzeczonćj kwoty i że tenże takową już otrzymał. 
Formacya tego korpusu ochotniczego nie daleko zaszła. 
Jeden szwadron tego pułku, który zdołano dotąd utwo­
rzyć, nie jest jeszcze kompletnie wyekwipowany i stoi cią­
gle w Górze ropczyckićj. Czy i kiedy dalsze szwadrony 
utworzone i jen. Benedekowi oddane zostaną, przewidzieć 
trudno. Z pułku ułanów, który w podobny sposób z o- 
chotników w r. J 859 powstał, złożonego także z samych 
Polaków a dowodzonego przez pułkownika Rodakow­
skiego (brata pana Zygmunta R. tutejszego mecenasa) po-

została ledwie połowa. W ostatnićj bitwie pod Custozzą 
nad Mincio ogromne poniósł ten pułk straty. Z całego 
pułku, zostało prócz pułkownika tylko pięciu oficerów. 
Od pozostałych przy życiu nadeszły już tu de rodzin listy 
podające wiadomość o śmierci wielu bardzo naszych 
rodaków.

Nasza rada miejska, idąc za przykładem Wiednia, 
Pragi i innych miast, uchwaliła na odbytćm w czwartek 
posiedzeniu, na wniosek burmistrza Krebla wystósowanie 
adresu lojalności, który ma być przez pp. Madejskiego, 
Rajskiego, Rodakowskiego i Kolischera ułożony i na ręce 
namiestnika oddany.

Przedwczoraj mieliśmy tu wielki pożar. Ogromna 
fabryka narzędzi rółniczych i wyrobów kotlarskich Karola 
Pietscha na przedmieściu łyczakowskićm spłonęła do 
szczętu. Pożar, który się wszczął wieczór, trwał do rana.

l*aryż, 5 lipca.
X Dziś rano zupełnie niespodziewany obrót wzięły 

sprawy publiczne. Austrya zrzeka się Wenecyi na rzecz 
Francyi i porucza jćj pośrednictwu załatwienie sporów, 
wstrząsających w’ sposób tak krwawy Europą środkową 
Paryż pojął ten zwrot rzeczy w znaczeniu ogromnego 
zwycięstwa polityki napoleońskićj i ozdabia dziś miasto 
chorągwiami i zamierza wieczór iluminować.

Jakkolwiek wiadomość tę -miano tutaj już wczoraj po 
południu tak u dworu jak w ambasadzie austryackićj, 
umiano ją jednak utrzymać w takićj tajemnicy, że w domu 
Rotszyldów, który zazwyczaj o sprawach dotyczących Au- 
stryi jak najlepićj bywa informowanym, jeszcze o godzinie 
dwunastćj w nocy ani przeczucia o nićj nie miano. M o- 
nitor pierwszy odkrył tę wielką tajemnicę i dopiero 
około południa zaczęły krążyć rozmaite bliższe o nićj po­
dania, do których jednak, z jakichkolwiek pochodzą źródeł, 
nie można wiele przynięzywać znaczenia. _ W każdym 
wszelako razie kroku tego ze strony Austryi nie należy 
pojmować tak, jak go tu pojmują niektórzy sprusaczeni 
Francuzi, tj. jako oddanie się Austryi na łaskę i niełaskę 
Francyi, które w Wiedniu postanowiono prawie z rozpa­
czy po klęsce poniesionćj przez Benedeka. W celu spro­
stowania takiego tłómaczenia muszę się odwołać do moich 
listów dawniejszych, w których wspomniałem po kilka razy 
o negocyacyach, toczących się pomiędzy Francyą a Au­
stryą. Negocyacye te miały na celu wzajemne wyrozu­
mienie, coby się w tym albo owym wypadku, którą wojna 
mogła sprowadzić, dało uczynić dla załatwienia sporów 
i powstrzymania lub tćż złagodzenia dalszego przelewu 
krwi. Negocyacyom tym zawszejjprzewodniczyła myśl od­
stąpienia Wenecji, którą w Wiedniu jeszcze w miesiącu 
marcu powzięto.' Owo więc teraźniejszy krok Austryi na­
leży przedewszystkiem pojmować jako rezultat dawniej­
szych układów, który wywołała stanowcza bitwa przegrana 
w Czechach.

Czy cesarzowi Napoleonowi się uda przeprowadzić 
zawarcie stanowczego pokoju pomiędzy wszystkiemi trzema 
stronami wojującemi, to jest pytanie, na które w tćj chwili 
nikt odpowiedzieć nie zdoła. Jest jednak rzeczą tardzo 
prawdopodobną, że Austrya sama nie pragnie jeszcze po­
koju z Prusami, dla tego chce się załatwić z W łochami, 
ażeby mogła całemi siłami dalćj. prowadzić wojnę z wyż 
wymienionćui mocarstwem niemieckićm. Albowiem zale­
dwie można przypuścić, ażeby Austrya, gdyby nawet otrzy­
mała stosowne za Wenecją wynagrodzenie w Niemczech 
południowych i nic nie straciła na północy, mogła znieść 
Prusy, w takim razie również wzmocnione a przytćm tak 
dalece rozzuchwalone odniesionemi nad niązwycięstwy. Stó- 
sunek Austryi do takich Prus stałby się wtedy daleko nie­
przyjemniejszym niżeli po umowie Gastejńskićj, a przytćm 
nawet i niebezpiecznym, bo Prusy mogłyby znowu każdego 
czasu zteroryzować małe państwa niemieckie i wojnę 
eksterminacyjną j rzeciwko Austryi na nowo rozpocząć. 
Wątpię tedy bardzo, ażeby Austrya (hciała zezwolić na 
to, ażeby taki miecz Damoklesa na podstawie traktatów 
zawieszono nad jćj głowami.

Jakie są myśli cesarza Napoleona, tego nikt wie wie! 
Lecz zdaje się, żc i Francya, lubo utrwalona nieprzyjaźń 
pomiędzy Prusami i Austryą może jćj być pożądaną, takich 
Prus silnych także nie pragnie. Jest zresztąrzeczą pewną, 
że zuchwała waleczność armii pruskiej, wspoinożona kara­
binami iglicowemi, których dotychczas (oprócz elektoratu 
heskiego) żadna armia europejska nie posiada, sprawiła 
tutaj dość ckliwe a nawet prawie zatrważające wrażenie, 
i to do tego stopnia, że już przed kilku dniami postanowiono 
takie same karabiny zaprowadzić w armii francuskićj 
a wczoraj wyprawiono do fabryk stósowne rozkazy.

Zważywszy te wszystkie okoliczności, trzeba się przc- 
dewszystkićm spodziewać, że Francja dziś bardzo sympa­
tycznie interesów pruskich popierać nie będzie. Zawie­
szenie broni na obudwóch widowniach wojny prawdopodo­
bnie bez żadnćj trudności zawartćm zostanie; Austrya 
z Włochami zgodzi się za pośrednictwem cesarza zapewne 
także bez nadzwyczajnych trudności: ale Prusom, o ile się 
zdaje, zostaną podyktowane niełatwe warunki. Czy spór 
o te warunki zaraz na nowo wojną wybuchnie? czy załatwi 
go kongres, czyli go nie załatwi i dopiero potem nowa 
wojna wybuchnie? to napróżno dziś odgadywać. Zdaje się 
jednak, iż Prusy odtąd znajdą się w trochę trudniejszćm 
położeniu niż dotąd, bo po ustąpieniu Wenecyi przez Au­
stryą i zdanie się na pośrednictwo Francyi nic łatwiejszego 
jak zawiązanie przymierza pomiędzy Włochami, Austryą 
i Francyą — a przeciwko takiemu przymierzu nie tylko 
Piusy same ale ani nawet w przymierzu z Rosyą niełatwo 
się potrafią borykać.

Zwrot ten wypadków okazuje zresztą faktycznie, co 
we wszystkich moich listach stale utrzymywałem, że mię­
dzy Austryą a Rosyą nie masz żadnego porozumienia i że 
między tenii obudwoma państwami żaden układ nie jest mo- 
żebnym.

Od dwóch dni bawi tu p. Seward, minister spraw za­
granicznych Stanów Zjednoczonych i konferuje z p. Drouyn 
de Lhuys. Mówią o zbliżaniu się Francyi do Stanów Zje­
dnoczonych. Zawarte pomiędzy temi obudwoma pań­
stwami porozumienie mogłoby przeważny wpływ wywrzeć 
na dalszy rozwój wypadków w ogólności, a szczególnie na 
losy Anglii i Belgii.

W obec tak ważnych wydarzeń wszystkie drobniejsze 
sprawy zostały usunięte 2e sceny. Ani o zmianie mini- 
steryum, ani o wydaniu senatus — consultu nie masz już 
mowy na teraz.

Florcncy«, 3 lipca.
tg; Donosiłem wam już o przyjeździe tu Kossutha 

i o audyencyi, jaką miał u Wiktora Emanuela w przed­
dzień wyjazdu króla do obozu. Od tćj pory czynność by­
łego dyktatora węgierskiego jest bardzo widoczna; oto­
czony główniejszemi figurami swćj emigracji prowadzi 
układy z rządem tutejszym.

Emigracj a węgierska dowodzi, że w kraju u nich po­
wszechne niezadowolnienie z próżnych ciągle obietnic ce­
sarskich ; znudzeni wszyscy zbyt długićm czekaniem, wy­
cieńczeni wysokiemi podatkami, zubożeni klęskami nie­
urodzaju i upadku bydła, są przywiedzeni prawie do roz­
paczy i za pierwszą sposobnością rzucą się do powstania. 
Zatrzymuje w tćm postanowieniu część magnatów, roz­
puszczająca pogłoski, że w podobnym wypadku Moskwa

wkroczy do Węgier i powtórzy się krwawa scena z roku 
1848. Co mogła Moskwa wtenczas za Mikołaja, dziś tego 
nie potrafi i nie może; — zbyt zajętą jest ona wewnątrz 
i uważną być musi na rozwijające się wypadki, aby tak dla 
Austryi angażować się miała. Obawy więc Moskwy uważa 
emigracya za urojone i całemi siłami do powstania nama­
wia i prowadzi. Środkiem do tego celu ma być uorgani- 
zowanie dotychczasowego legionu węgierskiego, znajdują­
cego się przy armii włoskićj, i powiększenie go o ile być 
może największe pod nazwą „Legion węgierski posiłkowy 
(La łegione ausiliaria ungarcse)“, aby, tworząc mały kor- 
pusik, w przyjaznćj chwili przy pomocy włoskićj przerzu­
cony przez Adryatyk, zaniósł chorągiew powstania do Wę­
gier i był zawiązkiem wojska narodowego.

Dotychczasowy legion zszedł do małego znaczenia, 
liczy bowiem kilkuset ludzi i to w większćj Części Słowa­
ków i Czechów; emigracya spodziewa się, że prędko skom­
pletuje takowy — nawet nowe poformuje. W tym to celu 
pisał Kossuth list do prezesa rady ministrów, w którym 
mówi: „Z powodu rozpoczętej wojny powoła rząd włoski 
na plac boju i legion węgierski, żądny okazania wśród 
walki swój wdzięczności dla Włoch, jak i miłości do swój 
ojczyzny. Obecnie, kiedj' okoliczności w kraju tak się 
szczęśliwie składają, że powiększenie legionu staje się ła- 
twćm, śmiem prosić o wydanie rozkazów nietylko reorgani- 
zacyi istniejącego teraz legionu, ale o powiększenie tako­
wego.“ Jeżeli więc rząd włoski dopropozycyitćj się skłoni, 
ofiaruje on (Kossuth) swoje stosunki i wpływy w kraju 
u rodaków a tu swoje osobiste usługi rządowi wło­
skiemu.

Baron Ricasoli najgrzecznićj odpisał, że minister 
wojny już postanowił nową organizacyą legionu węgier­
skiego" na obszerniejszych niż dotąd podstawach; przyj­
muje więc szlachetną ofiarę współdziałania i pomocy, tak 
potrzebnych, żeby zamiary króla powiększenia legionu 
węgierskiego do skutku doprowadzić.

Na mocy tego ogłasza dziś Kossuth odezwę do współ­
rodaków swoich, we Włoszech mieszkających, tćj treści: 
Zanim rząd włoski przystąpi do -formowania dalszych od 
działów ochotników węgierskich, postanowił pierwotny le 
gion, składający się z dwóch batalionów piechoty i dwóch 
szwadronów jazdy, skompletować zupełnie; że zaś obecnie 
wiele miejsc oficerskich wakuje, wzywa rodaków do zajmo­
wania najspieszniejszego takowych, w czćm pierwszeństwo 
mieć będą oficerowie, którzy uprzednio w legionie już słu­
żyli. Po skompletowaniu tych oddziałów rozpocznie się 
natychmiast formacya nowych batalionów piechoty i no­
wych szwadronów jazdy; do tych zaprasza wszystkich Wę 
grów głównićj ze służbą już obeznanych, czy to w wojsku 
węgierskićm, czy włoskićm południowem, czy w austry- 
ackićm. Przez ministra wojny mianowana będzie komisya, 
w tćj każdy im złożyć dowody na swoje stopnie wojskowe; 
uznane w tćj komisyi przyjęte będą przez rząd włoski.

Jednocześnie z wyjściem na jaw układów Kossutha 
rozeszła się pogłoska o powstaniu w Węgrzech. Wiado 
mość ta przybyła tu wczoraj telegramem z Paryża, podana 
przez AvćnirNational; przyjęto ją tutaj jako pewną 
bo emigracya węgierska nietylko rząd wioski ale i publi 
czność tutejszą do tego przygotowała.

Kiedy tak emigracya węgierska skupia się pod jedną 
chorągiew bez wielkich uprzednich krzyków, o legionie 
polskim, o którym tyle było hałasu, myśl którego wywo 
łała tyle namiętności nawet, a projekt formacyi odsłoni 
i uwyjawił sądy i opinie wybitniejszych członków naszćj 
einigracyi i j’eszcze jedno więcej rozdwojenie w nićj zro 
bił, o legionie polskim nic zgoła nie słychać — ho na 
prawdę nic nie było, jak już wam o tćm pisałem. W dzień 
niku waszym, którego numer spóźniony dziś dopiero ode­
brałem, spotkałem relacyą mego kolegi z pod Alp, gdzie 
kładzie w usta ministra wojny frazes, że. miejscem dla 
ochotników polskich jest walka z rozbójnikami na połu­
dniu; upewnić was mogę i powinienem, że jenerał Petti- 
nengo nigdy tego nie powiedział a to dla prostćj przy­
czyny, że dotąd z nikim o formacyi polskiego legionu nie 
mówił. Natychmiast po przeczytaniu pytałem się o prawdę 
osoby, która tutaj ciągle jest tćm niby zajęta, powiedziano 
mi, że to nie minister ale prefekt dał do zrozumienia; 
w ostatku się pokazało, że to miała być opinia jednego 
z inspektorów policyi. Tak to zawsze po naszemu, — 
bardzośmy biedni, kiedj' dla pocieszenia się sami się zwo­
dzić musimy.

Z przyjmowaniem ochotników, cudzoziemców, czy to 
do wojska regularnego czy do oddziałów ochotniczych Ga- 
ribaldego, rząd trzyma się tu stale przepisów, a bardzo 
jest ostróżnym i oględnym w dawaniu stopni. Mamy tego 
przykład na dwóch Polakach, którzy od dawna się starają 
wejść w szeregi włoskie, bezskutecznie dotąd, bo chcą 
wyższych stopni, choć jeden z nieh służył już w' armii 
włoskićj.

Przed dwoma miesiącami dano do zrozumienia eini­
gracyi polskićj, że dalćj subsydyów z rządu pobierać nie 
będzie; lecz stało się przeciwnie, bo polecono prefektom, 
aby i dalćj te malutkie pensye płacili.

Z placu boju nic nie mamy nowego; w utarczcekawa- 
leryi, o czćm uprzednio pisałem, wzięli ulani włoscy 40 
jeńców huzarów. Główna kwatera już dziś szósty dzień 
w Torre Malamberti. Podjazdy nieprzyjacielskie lekkićj 
kawaleryi zabiegają aż do Pozzolengo, Cerlungo, widziane 
nawet były w Castiglione, lecz na widok podjazdów wło­
skich lub przednich oddziałów Bersaglierów uciekają do 
Mincio lub pod skrzydła Peschiery.

& teatru trojny.
I. W ojna niemiecka.

Staatsanzeiger podaje dziś następujące wiado­
mości urzędowe z teatru wojny w Czechach:

Berlin, 6 lipca. Pod względem zwycięskićj bitwy 
pod Królowym grodem (Koenigsgraetz) dnia 3 lipca docho­
dzi nas wiadomość, iż najprzód postanowionćm było, aby 
wojsku, które w bezprzestannych marszach i walkach tak 
świetnie odznaczyło się, podać nareszcie sposobność krót­
kiego odpoczynku. Dnia 2 wieczorem dopiero, gdy nade­
szła wiadomość, z rozmaitych stron potwierdzona, iż zna­
czne hufce nieprzyjacielskie posuwały się w ciągu dnia 
między Józefowem (Josephstadt) a Królowym grodem na 
prawym brzegu Elby, postanowiono natychmiast stoczyć 
bitwę.

Ostateczne rozporządzenia wydano dopiero o północy 
a mimo to obie pruskie armie rozpoczęły ruchy już o 2 go­
dzinie w nocy, a między 7 a 8 godziną padł w przytomno­
ści króla pierwszy strzał działowy ze strony drugiego kor­
pusu armii.

Armia księcia Fryderyka Karola biła się całe pięć go­
dzin pod Sadową z nieprzyjacielem, broniącym się w wa- 
rownćj pozycyi z wielką zaciętością. Gdy nareszcie na 
obydwa skrzydła nieprzyjacielskie przypuściła atak stano- 
wczj' armia księcia następcy tronu z lewćj strony Elby, 
a wojsko jenerała Herwartha z prawćj, gdy równocześnie 
przypuszczono nowy atak na centrum pod Sadową, który 
poparła przy odgłosie pieśnie „Heil dir im Siegerkianz 
posuwająca się brygada przybocznego i 48 pułku, musiał 
nieprzyjaciel ustąpić. Ogień działowy stawał s:ę słabszym, 
jazda rozpoczęła dzieło swoje. Było to około 2 godziny

>o południu. Korpus gwardyi z armii księcia następcy 
tronu spotkał się na pobojowisku poprzed Sadową z woj­
skami pierwszćj armii. Wyrugowanie nieprzyjaciela z je- 
dnćj pozycyi po drugićj przez jazdę pod dowództwem JK.
Mości uzupełniło odniesione zwycięstwo.

Berlin, 7 lipca. O przebiegu bitwy pod Królowym- 
grodem (Koeniggraetz) dochodzą nas następujące bliższe 
szczegóły:

Według rozkazów, wydanych przez J K. Mość, opuścił 
(siążęj Fryderyk Karol 2 i 3 lipca swą główną kwaterę 
ruszył z 1 armią w prostym kierunku na Królowygród.

I armia tworzyła gros całćj pozycyi, jenerał Her- 
warth miał tworzj'ć prawe skrzydło, a II armia pod JKW. 
isięciem następcą tronu lewe skrzydło.

Z armii pierwszćj ruszyła 7 dywizya przez Gzerkwicę 
Sadowę, by uskutecznić połąezenie z armią księcia na­

stępcy tronu; 8 dywizya (Horna) ruszając przez Miłowice 
miała zadanie zaatakowania bezpośrednio centrum nie­
przyjacielskiego; drugi korpus armii posunął się ku Do- 
aalicom na południe od Sadowy; trzeci korpus armii po­
został w rezerwie. Jenerał Herwarth udał się ze Smidaru 
do Nechanic.

Dywizya Horna zetknęła się o 7 godznie rano z nie­
przyjacielem pod Sadową, gdzie tenże zajmował bardzo 
silnie obwarowane, w strzelnice oraz szańce połowę zao­
patrzone stanowisko.

Tutaj podtrzymywały bitwę dywizje II rna i Fran- 
seckiego aż do 10 godziny przed południem. Król JMość 
przybył zaraz po 8 godzinie na pole boju, gdzie dotych­
czas książę Fryderyk Karól kierował bitwą.

JKMość objął naczelne dowództwo. Kluczem do nie­
przyjacielskiego stanowiska bj'ło zagajenie, leżące we fron­
cie, którego krańce, zamieniono ściętemi puiami drzew 
w zasiekę, artylerya nieprzyjacielska wzdłuż ostrzeliwała.

Na drzewach umieszczone były przez nieprzyjaciela 
pewne znaki, ażeby artylerya austryacka mogła dokładnie 
obliczać odległość. Prusacy zdobyli jednakże zagajenie 
odważnym szturmem. Na lewem skrzydle nieprzyjaciel- 
skićm stali także Sasi naprzeciw VIII korpusowi armii je­
nerała Herwartha, który energicznym atakiem zmusił nie­
przyjaciela do ustąpienia.

O 3 godzinie zapowiedział kurz wznoszący się na 
wzgórzu Lipy zbliżenie się armii księcia następcy tronu. 
Gwałtownemi deszczami, które popsuły drogi, tył pochód 
drugićj armii bardzo utrudniony. Zresztą musiała ona 
przełamać korpus feldmarszałka porucznika Legedicza. 
Gwardye uderzyły natychmiast szturmem na wzgórze, na 
którćm stało prawe skrzydło austryackie i pognały przed 
sobą nieprzyjaciela.

W tym samym czasie wzięli i obsadzili Prusacy wyżćj 
wspomniane zagajenie. _ . ■ ,

Jenerał Herwarth zaczepił natychmiast nieprzyjaciela 
na lewćm skrzydle, który ostatni rozpaczliwy wykonał 
atak, rzucając się całą siłą na centrum pruskie. Dywizya 
Mansteina wytrzymała cios i skutecznie go odparła.

Bitwa była rozstrzygniętą. Huk dział zamilkł, a nie­
przyjaciel rozpoczął odwrot.

Berlin, 7 lipca. Następujący urzędowy raport o ru­
chach oddziału Stolberga podaje wiarogodny obraz wy­
padków, o których dotychczas wiele częścią niedokładnych, 
częścią luźnych wieści dochodziło uszu publiczności.'

„Przed rozpoczęciem kroków nieprzyjacielskich wy­
dała królewska naczelna komenda drugićj armii rozkaz 
ścisłego strzeżenia granicy; wojska pruskie tak były roz­
łożone, że w przeciągu dwóch godzin oddział, skoncentro­
wany w Nicolai i okolicy jego, mógł był przyjąć bitwę.
Silne forpoczty wysunięte były pod Mysłowicami i BerU- 
niem dla pilnowania przejść przez Przemszę. Południowćj 
granicy od Wołowa (Wohlau) aż do Odry pilnował korpus 
rekonesansowy, złożony z 10 oficerów i 40 doborowych 
koni szóstćj brygady jazdy (landwery). . .

, Dnia 21 czerwca po południu wręczono w Oświęci­
mie deklaracyą wojny. Tego samego dnia ruszyły dla wy­
konania rozkazu królewskićj naczelnćj komendy t. j- zni­
szczenia kolei żelaznćj między Boguminem (Óderberg) 
a Oświęcimem 1 kompania piechoty, 1 kompania strzel­
ców i 1 oddział pionierów 65 wozami do Żurawia (Sohrau), 
dokąd już dawnićj 2 kompanie huzarów ż Orzesza wyko- 
menderowano.

„Z Żurawia udały się wojska te 22 czerwca o 4'/2 go- “P 
dżinie rano nad austryacką granicę do Pilgrąmsdorf z za- f 
iniarem wysadzenia w powietrze wiaduktu kolei żelaznej T 
pod Pruchną. . L

„Gdy piechota, strzelcy i pionierzy tamże przybyli, 
ruszyła straż przednia tj. 1 pluton strzelców i 1 pluton pie­
choty naprzód, przejrzała las, nad koleją żelazną leżący, 
przeszła na drugą stronę kolei i zrekognośkowała tamtej­
szą okolicę. . ‘

„Pionierzy podłożyli 2 baryłki z prochem (po o cen­
tnarów) pod łuk wiaduktu, poczóm je zapalili. PierWęza 
eksplozya okazała się bezskuteczną; przy drugićj pękł je­
den filar na 4 cale szeroko od góry do dołu, tak że most 
na pewien czas można było uważać za zepsuty.

„Równocześnie patrole zapaliły dwa drewniane mo­
sty, zniszczyły słupy i druty telegraficzne i powyry­
wały w kilku miejscach szyny. Następnie oddział opu-
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' „W skutek depeszy od królewskićj naczelnej komendy, 
donoszącćj o wymarszu armii szląskićj na zachód, odbyła '( 
się 25 czerwca w Nędzy narada jenerałów hr. Stolberga ul 
i Knobelsdorfa. Wynikiem jćj była ugoda, ażeby wymię- ™ 
niono 3 szwadrony huzarów na 2 kompanie fizylierów i Sr 
działa gwintowane, które 25 czerwca wieczorem do Nicolai msprzybyły. _____ t!t; t ł ......

, Dnia 25 i 26 czerwca zrobili Austryacy rekonesanse 
pod osobistćm dowództwem jenerała Trentinaglia ku Za- 
brzegowi i Nowemu Beruniowi (Neuberun), które jedynie 
miały na celu swawolne zniszczenie dworca kolei żelaznćj *a 
w Nowym Beruniu i spalenie domów celnych we wsi 
Zabrzegu. Wyrządzona przez to szkoda wynosi 20,000 ™
talarów. , ,.rt,

„Ażeby się gwałtownym rekonesansem przekonać 
o sile’stojącego pod Oświęcimem nieprzyjaciela, uchwalonej, 
już rano 26 czerwca wyprawę, która nazajutrz przyszła ■ 
do skutku, gdy po południu tego samego dnia nadszedł J.e 
z królewskićj naczelnćj komendy rozkaz zrobienia wycieczki 
na terytoryum nieprzyjacielskie. / ; s

„Po utarczce wysłano porucznika hr. Recke jakoj\ 
parlamentarza do jenerała Trentinaglia w Oświęcimie, b; 
zaproponować wydanie pruskich poległych. Nie przyjęto 
jednakże prośby, tylko obiecano sprawić im zaszczytnych 
pogrzeb. . 1

„Ponieważ 23 czerwca można się było spodziewać na- 
paści wzmocnionego nieprzyjaciela na Nicolai, uwiado-'al 
miono telegrafem jenerał-majora Knobelsdorfa o wojsko' 
wćj sytuacyi pruskich oddziałów. Spowodowało to jene- s 
rała jeszcze tego samego wieczora do połączyeniasię z od­
działem hr. Stolberga w Nicolai.

„Nieprzyjaciel nie zrobił jednakże napaści i poprze 
stał na demonstracyach przeciw forpocztom pod Starym 
Beruniem i Mysłowicami. k.-

„W skutek listu wręczonego przez parlamentarz« 
od jenerała Trentinaglia, który donosił o pogrzebani« 
pruskich poległych, Dr. Frłedlaendera zaś wydać sif

io I 
lec
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rtbraniał, wysłano porucznika Witzlebena jako parla­
mentarza do Oświęcima i Chrzanowa. Tenże wręczył je­
nerałowi Trentinagłia pismo, którego ustęp, dotyczący 
tdmowy wydania Dr. Friedlaendera, brztniał, jak na 
figpuje:

„Co się tyczy Dr. Friedlaendera, pozwalam sobie
JW. Panu donieść, że tenże na wyraźny rozkaz do-

• wódzcy swego pułku pozostał na pobojowisku, by 
rannym austryackim ułanom dać nieodzowną pierw­
szą pomoc lekarską. Stało się to w nadziei, że 
Dr Friedlaender uważany będzie za osobę neutralną, 
i stósownie do rozkazu króla JMości, mego dostoj­
nego pana, według którego wojska pruskie mają 
przestrzegać zasad przyjętych w ugodzie genewskićj 
z r. 1864, jakkolwiek JMość cesarz austryacki do 
tójże ugody jeszcze nie przystąpił.“

„Odpowiedź dotychczas nie nadeszła.
„Tymczasem nieprzyjaciel opuścił 28 czerwca wie-

jjorem pozycyą pod Oświęcimem i zniszczył most żelazny 
«id Brzeszkowicami oraz przejścia pod Chełmem. Po- 
¡¡eważ nie potrzeba się było teraz bezpośrednio obawiać 
iipaści nieprzyjacielskićj,, cofnął się jenerał-major Kno- 
jlsdorf 30 czerwca z wojskami swemi do Raciborza.

„Ponieważ 30 czerwca 2 bataliony landwery dla utwo- 
¡enia czwartych batalionów (stósownie do najwyższego 
ozkazu gabinetowego z 25 czerwca), do Wrocławia iNisy 
Ueisse) ruszyły i wymarsz reszty brygady Gillhausen 
ftym samym celu miał zastąpić i zresztą, ponieważ bry- 
a»da jazdy (.landwery) i kompania strzelców nie mogła 
przeszkodzić wtargnięciu pod Mysłowicami Austryaków, 
¡¡koncentrowanych pod Chrzanowem w liczbie 6 — 7000 
¡iłnierza, wyruszyła 2 lipca rzeczona brygada i kompania 
iruska do Pszczyna (l’less), by w wyprawach do Kęt, 
liałćj, Bielska, (Bielitz) Skoczowa (Skotschau; Cieszyna 
¡Teschen) i okolicy jego przejąć transportu, idące drogą 
isarską, i pomścić się za gwałty, w Zabrzegu dokonane.“

— Specyalny korespondent SchlesischeZtgzgłó- 
aój kwatery! armii pruskiéj opisuje przebieg bitwy pod 
Jadową, który poniżój podajemy w całości. Przy tój spo- 
lobności nadmienia Schles. Ztg, iż opis ten, aczkolwiek 
je dość szczegółowy, daje wszelako pewien pogląd ipojęcie 
walnym tym boju; Austryacy przygotowani do walki cze- 

¡ili w silnéj obronnćj pozycyi, i tym sposobem choć czę­
ściowo zrównała się przewaga broni iglicowéj, ile że ataki 
wojsk pruskich przeciw nieprzyjacielowi strzelającemu ze 
ianowisk zakrytych wykonywać musiano przez sztuczne 
irzeszkody. Też same korzyści miała i austryacka ar- 
jlerya.

Zwycięstwo rozstrzygnął atak na prawe skrzydło nie- 
itzyjacielskie, wykonany w krytycznéj chwili przez armią 
sięcia następcy tronu (Schles. Ztg wnosi z opisu kore- 
pondenta, że książę następca tronu walczyć musiał oso- 
«0 o przeprawę przez Elbę zdążając na plac boju). Bi- 
ira ta w ogóle ma pewne podobieństwo z bitwą pod Wa- 
srloo, z tą różnicą, że w początku bitwy pod Sadową trzy- 
iał się nieprzyjaciel taktyki odpornój, pod Waterloo zaś 
¡aczepnéj. Długie chwianie się szali zwycięstwa i sta- 
lowcze wreszcie rozstrzygnienie po zjawieniu się świeżych 
ił naprzeciw prawego skrzydła nieprzyjacielskiego, ró- 
rnież tutaj jak tam nastąpiło. Oby tylko pogoń, która 
rroku 1815 dosięgła 1'aryża, była podobną! - W głó- 
¡niój kwaterze obliczają siły z obu stron walczące w dniu 
lym na 400,000 żołnierza, azatém nie wiele mniój jak 
(¡ bitwie pod Lipskióm.

Wstrzymując się od wyliczania niewielu dotąd wiado­
mych nazwisk rannych i poległych, aż do chwili urzędo­
wego tychże strat sprawdzenia, podajemy tylko jaką pe- 

i jraą śmierć jenerał-porucznika barona Hiller v. Gaert- 
iagen, dowódzcy 15 dywizyi. — Po tych uwagach Schles. 

. !tg, następuje sprawozdanie korespondenta:

. . Zgłównój kwatery I armii (księcia Fry-

. leryka Karola) w Czechach, 4 lipca po południu. 
) fczorajsze moje sprawozdanie wypełniam i objaśniam 
. 2¡á urzędownie otrzymanemi relacyami. Benedek zaj- 
i iował z armią austryacką, złożoną z II, IV, VI i VIII 
’ orpusów oraz z armią saską nader silną pozycyą w Sa­

lwie! przyległych punktach poza rzeką Bystrzycą, 4—5 
- Mp głęboką, przez którą prowadził jeden tylko most 

drewniany będący również w ręku Austryaków. Dokoła 
u eyniosłe wzgórza obsadzone liczną artyleryą panowały 

tad całą okolicą. Do boju rozstawiono armią pruską 
i W następnym porządku: Środek zajęły 3, 4 i 8 dywizye, 
. f 4 i 6 rezerwie; na lewém skrzydle stanęła 7 dywizya, na
r, 
i-

irawem zaś (uaprzeciwko Sasów, tworzących lewe skrzy-
U auśtryackie) te oddziały wojsk jenerała Ilerwartha, 
tóre przy znacznćm oddaleniu tegoż ściągnąć zdążono, 
alka rozpoczęła się o 6 godzinie rano silnym ogniem 

ziałowym, który mianowicie z austryackiój strony dzia- 
ał morderczo. Kolumny piechoty, wysłane następnie 

śt szturmu, pod ogniem dział nieprzyjacielskich oraz pie- 
ihoty austryackiój ukrytój za zasiekami i na krańcach la- 
etn porosłych wzgórzy, straszliwie musiały cierpieć, 

y. ztąd bój długo pozostał nierozstrzygnięty. Nieprzyjaciel 
!„ wiadomy silnej swój środkowój pozycyi, rzucił się calemi 
tk (iłami na zagrożone swe skrzydła, i wtedy to szczególniój 

I dywizya jenerała Fransecky pod wsią Benatek okropnie 
y (irzerzedzona, po krwawym boju przecież zdołała zająć 
}a' irźeciwległe wzgórza. Zarówno i na prawóm skrzydle 

Hugo żadnych nie osiągniono korzyści, Sasi bowiem, 
e- ledle zeznań pruskich żołnierzy, i tutaj stali jak mur, 
2 lodobnie jak pod Giczynem.
aj Wreszcie około 2 godziny po południu przybył książę

- następca tronu z I korpusem i gwardyami, maszerując od 
se Królowójdworu przez Horzynowieś ku Lipie, na lewe 
a. ikrzydło armii pruskiój, a chwila ta zelektryzowała śrnier- 
,ie teinie znużone pułki (będące już od północy bezustannie 
[¿j* marszu i ogniu) tak dalece, że z nowym zapałem rozpo- 
,sjczęly atak. Pułki księcia następcy tronu natychmiast 
00 itanęły na linii (mianowicie gwardya) i Austryacy cofać 

iię zaczęli pod zasłoną licznój, w tyle znajdującój się
aóktyleryi.
no Gdy wojska pruskie dostały się na wysokość pozycyi, 
;ja dórą zajmowali Austryacy, wyprawiono jazdę i konną ar- 
.(}} tyleryą w pogoń za cofającym się za Elbę nieprzyjacielem, 
5kia już o godzinie 8 wieczorem wzgórza położone za Elbą 

obsadziła część wojsk pruskich, podczas gdy reszta biwa- 
ko towała na pobojowisku. Dywizya 5 razem z jazdą puściła
by ’ię w dalszą pogoń.
»to O godzinie 4 po południu spotkał się JKMość na po­
ny (ojowisku z obydwoma książętami, a chwila owa powitania 

kię dostojnych wodzów była podobno wzniosłą i uroczystą. 
ia- Z wieży kościelnój przypatrywałem się przebiegowi
[0. falki, aż odsunęła się w dal z widnokręgu, i coraz to bar- 
i0. lziój przycichał huk dział, tylu poległym bohaterom bijący 
ie- f salwy żałobne.
>d- Ponad pobojowiskiem jaśniało słońce wieczorne, które 

'o dniu dżdżystym i pochmurnym ukazało się przed zacbo-
K0.lem i niejednej gasnącój źrenicy ostatnióm zabłysło poże- 
ynJnaniem, zaświeciło mile nad blademi trupy i wreszcie

Twracając się od straszliwego pola śmierci, jak dzień 
rZi niniony krwawe skryło się za góry, 
ni# O godzinie! 1 w nocy przybył JKMość do głównój 
gijtwatery, powitany głośnóm „ hurra! “ biwakujących puł­

ków. Dziś przybył tu także książę następca tronu, ażeby 
powitać monarchę.

Straty urzędownie dotąd nie sprawdzone, są jednak 
znaczne; dziś jeszcze zwożą tu masę rannych Prusaków 
i Austryaków z pobojowiska.

Czy jutro pójdziemy dale’, dotąd niewiadomo. Zwy- 
cięztwo armii | ruskiej było tak stanowcze, iż Austryacy 
niełatwo odetchnąć będą mogli, i zapewne bez usiłowania 
dalszego oporu opuszczą kraj j rzed nami otwarty.

Dopisek: Godzina 7 wieczorem. W tój chwili przy­
bywa tutaj feldmarszałek porucznik Gablenz w towarzy­
stwie austryackiego’oficera sztabu, a eby zawiązać układy. 
Prócz innych dostojnych gości są tutaj obecni wielki książę 
meklenburgski, książę koburgski, książę Pückler-Muskau, 
książę na Ujeździe, ministrowie hr. Bismarck i pan Roon. 
Nędza i niedostatek, mianowicie w przepełnionych lazare­
tach są niezmierne. Brakuje wszelkiego opatrzenia.

I my tutaj często nie mamy nic prócz żołnierskiego 
chleba i szkaradnej wody, w najlepszym razie kilku kropel 
wódki. Lud tutejszy jest wstrętny; jesteśmy w kraju 
nieprzyjacielskim, a odwrot byłby się stał dla nas stra­
szliwym.

Nachod, 4 lipca. Czytamy w S c h 1 e s. Z t g: „Wczo­
raj rano o 5 godzinie zaczął się w kierunku Królowego 
dworu (Koeniginhof: straszliwy huk dział, który trwał aż 
do 6 godziny po południu i był tak gwałtowny, że w Ska­
licach, o godzinę drogi ztąd odległych, wszystkie domy 
drżały. Przybyli tu właśnie ordynansi donoszą, że pod 
Gradlicami zaszła wielka krwawa walka między 5, 6, 2 (?) 
korpusem armii i rezerwową dywizyą jazdy z pruskiój 
strony, a główną armią Benedeka z austryackiój strony.
Z pułków, które w niej udział wzięły, wymieniam wam 
10, 50 i 1 pułk kirysyerów, które się najprzód starły z nie­
przyjacielem. Austryacy korzystnie się oszańcowali i ze 
100 dział prażyli morderczemi kartaczami Prusaków. 
Trupy z obu stron okrywały pobojowisko, jak plewy wia­
trem , rozwiane i to na przestrzeni blisko póltczwarto- 
milowój, — tak dalece bowiem zagnano nieprzyjaciela. 
Waleczne wojska pruskie, które przy wszystkich dotych­
czasowych rozprawach największe przeszkody terytoryalne 
miały do przebycia, dały świetne dowody męstwa i za­
brały pod Kuksem (Kukus) 13 dział, jednę austryacką 
kolumnę prowiantową i przeszło 1000 jeńca. Przy nie­
których działach leżały jeszcze wszystkie 6 koni zabite. 
Austryaków wyparto w kierunku Królowego grodu (Koe- 
nigsgraetz). Józefów (Josephstadt) jest osaczony. Może­
cie na pewne liczyć, że główna kwatera armii pruskich 
wkrótce będzie w Pardubicach. — Dzisiaj wr nocy przybyli 
tu już pierwsi ranni, a jeszcze leży u nas około 2000 ran­
nych z innych potyczek, po większój części Austryaków. 
Straszny, okropny widok co chwila oczom się przedstawia. 
Podawają tutaj obustronne straty na 20,000 poległych 
i rannych. Oprócz wzwyż wymienionych korpusów biły 
się z pruskiej strony jeszcze trzy korpusy, a zatóm cała 
niemal armia była w ogniu. — Nędza jest przerażająca, 
jęki rannych rozdzierają uszy; niejeden leży dwa dni nieo- 
patrzony!“

Horzycę, 6 lipca. Główna kwatera księcia Fryderyka 
Karola znajduje się w Prelaucach (Prelautsch) nad Elbą, 
księcia następcy tronu w Iscliiparku, obie zatem na ró­
wnej wysokości z Pardubicami. Korpus V stoi w Holi- 
cach (Holitz). Dywizya gwaidyi landwery posunęła się 
ku Pradze. Pardubice są już podobno w ręku pruskich 
i niebawem ma być kwatera JKMości tamże przeniesioną. 
Ostrzeliwanie Królowegogrodu rozpoczęto dziś wzmocnio- 
nemi siłami. Komendant ofiarował wymianę jeńców pru­
skich, gdyby mu dozwolono wywieść 45 wyższych oficerów 
austryackich, którzy ciężko poranieni, znajdują się w twier­
dzy. Żądane przez niego warunki kapitulacyi uznać miano 
za niepodobne do przyjęcia. Obie armie posuwają się na 
wszystkich punktach. JKMość zezwolił na powrót wolny 
do domu wszystkich rannych oficerów austryackich, którzy 
dadzą słowo honoru, że w obecnej wojnie nie będą walczyć 
przeciw Prusom. W specyalnych razach rozszerzył JKMość 
łaskę tę i do zdrowych oficerów, znajdujących się w nie­
woli. — Główna kwatera królewska wyruszyła w tej chwili 
do Pardubic.

— Indep. Beige ogłasza doniesienia o starciach 
armii bawarskiej z Prusakami, nadesłane jej pod datą 6 li­
pca z Monachium, które tu podajemy w całości:)

Bayers che Ztg ogłasza następujące urzędowe wia­
domości z teatru wojny, nadesłane przez prezesa niższój 
Frankonii Jo ministra spraw wewnętrznych:

Wyrcburg, 5 lipca rano. Sztafeta nadeszła z Brücke­
nau donosi, że Prusacy przybyli tam wczoraj wieczorem 
i stoczyli utarczkę z kirysyerami, z których 6 legło, a 20 
ranionych. Wczoraj zaszła utarczka przednich straży pod 
Liebensteinein. Rannych Bawarów przywieziono na kilku 
wozach do Meiningen, poległych mieli oni 1 oficera i 10 
żołnierzy. Pułkownikowi Aldósserowi kula przeszyła 
ramię.

Inny telegram również z Wyrcburga z tegoż dnia da­
towany oznajmia; „Wedle wiadomości zKissingen, major 
pułku Weber spotkał kirysyerów, cofających się po 
utarczce odbytej dnia poprzedniego. Prusacy byli o ćwierć 
mili od Brückenau, dokąd prawdopodobnie już wkroczyli. 
Dziś rano zaszło starcie pod Gersfeld.“

Ze stacyi telegraficznej w ffieiningen donoszą:
„Wczoraj aż do wpół do drugiej po południu słychać 

było huk dział. Zaszła żwawa bitw'a w Rosdorfie w po­
bliżu Kaltennordheimu; rezultat niewiadomy.“

Z tejże samćj stacyi donoszą z dnia 5 lipca rano co 
następuje: „Oficer sztabowy wyrtembergski przybyły tu­
taj przywiózł wiadomość, że nasza 3 dywizya stoczyła 
wczoraj żwawą potyczkę w Didorfie pod Kaltennordhei- 
mem w którejbył obecnym. Bawarzy bili się ¡dzielnie 
i utrzymali się w Didoifie. Jazdę rezerwową zaatakowano 
we Fuldzie. Nie wsparta przez piechotę, cofnęła się bez 
znacznćj straty.

Prusacy wkroczyli do Brieckenau. Stacya telegrafi­
czna w Liebensteinie w Turyngii zajęta przez Pru­
saków.

Meiningen, 6 lipca. Wczorajsza bitwa pod Kal- 
tennordheimem, która trwała do 3 godziny, niebyła dla 
wojsk naszych niepomyślną. Mamy 60—70 zabitych 
i przeszło 100 rannych. Prusacy, których straty, jak się 
zdaje, są znaczniejsze, cofnęli się. Jenerał brygady Faus t 
poległ, również major Guttenberg ¡ kapitanowie v d. Tanu 
i Kolbinger z 9 pułku.

W związku z powyźszemi doniesieniami stoi zamiesz­
czony w dodatku nadzwyczajnymj do Kreuz Z tg z dnia 8 
bm. następujący telegram;

Vacha, 6 lipca. Do pani prezesowej naczelnej Dues- 
berg w Monaśterze. — W Dermbacbu leży tylko 260 ran­
nych Westfalczyków, którym brakuje wszystkiego. Proszę 
o przesyłki, przedewszystkićm zaś o wyprawienie Sióstr 
miłosierdzia przez Eisenach do Salzungen koleją, a z tam- 
tąe przez I.engsfeld 2 '/2 mili zwykłą drogą.

jenerał Falckenstein

Telegramy.
Berlin, 7 lipca. Telegrafują ztąd do Schles. Ztg: 

W’edle Allg. Augsburger Ztg odjęto Benedekowi na­
czelne dowództwo.

Berlin, 8 lipea. Żadne nowe wiadomości urzędowe nie 
nadeszły Linie telegraficzne w Czechach przerywają czę­
sto urzędnicy austryaccy ze służby telegraficznéj i kole- 
jowój, którzy się tuł. ją po kraju.

Frankfurt n. H.,’7 lipca. Zgromadzenie ustawodaw­
cze naradzało się dziś w kwestyi sypania szańców w po­
bliżu miasta. Zgromadzenie nie uważało wśród obecnego 
położenia rzeczy za stosowne powzięcia uchwały w tój 
mierze.

Hamburg, 8 lipca. Fremdenblatt donosi: Wszyst­
kich urlopników powołano na dzień 16 lipca celem urucho­
mienia hamburgskiego kontyngensu. Przeznaczenie tegoż 
dotąd niewiadome.

Wiedeń, 7 lipca. Kasa wiedeńskiego banku ma być 
przewiezioną do Koinarna na Węgrzech.

Wiedeń, 7 lipca. Presse oświadcza: Armia cofa się 
bez żadnój przeszkody. Zapewniają, że nie przyjęto za­
wieszenia broni. Feldmarszałek porucznik Gablenz po­
wrócił wczoraj do głównój kwatery w Litomyślu (Leu- 
tomischl) Żadna nowa potyczka nie zaszła. Straty w lu­
dziach i działach są znaczne, mniejsze jednakże jak są­
dzono. Wojska cesarskie zasłaniają Czeską Trzebowę 
(Böhmisch Trübau).

Wiedeń, 7 lipca. Presse donosi z Werony z dnia 
6bm„ co następuje: Nieprzyjaciel cofnął się od Borgoforte. 

¡.Cztery kompanie strzelców pobiły wczoraj 6000 włoskich 
ochotników wspartych artyleryą. Odparto pięć ataków 
nieprzyjaciela, który stracił ogółem 500 ludzi.

WicsbâdeD, 8 lipca. Zgromadzenie stanów odrzuciło 
ponowny wniosek rządowy o fundusze na uruchomienie 
armii, znów wszystkiemi głosami przeciwko dwom. Ocze­
kują niezwłocznego rozwiązania zgromadzenia stanów.

Wiedeń, 8 lipca. Urzędowe communiqué zamieszczone 
w Wiener Ztg zawiera oświadczenie, iż rząd cesarski 
dopiero w nocy z dnia 5 na 6 lipca dowiedział się, że Be­
nedek rozpoczął rokowania o zawieszenie broni, podczas 
gdy propozycya pośrednictwa wr sprawie zawieszenia broni 
z Prusami, przez cesarza Napoleona z własnego uczyniona 
popędu, nadeszła do Wiednia już 4 bm. i natychmiast zo­
stała przyjętą. W owój więc chwili nie miał rząd cesarski 
o krokach Benedeka żadnój wiadomości.

Magdeburg, 7 lipca. Magdeb. Corr. donosi, że 
na rozkaz pruskiego cywilnego komisarza na Saksonią 
aresztowano zastępcę konsula austryackiego w Lipsku, 
którego dziś przywieść mają do tutejszej twierdzy. Posą­
dzają go o szpiegowanie.

Paryż, 8 lipca. Dzisiejszy Monitor oświadcza 
w buletynie dziennym, że rokowania dotyczące zawiesze­
nia broni pomiędzy wojującemi mocarstwami toczą się nader 
żywo.

Paryż, 7 lipca. Pogłoski o pośredniczących rokowa­
niach prowadzonych przez gabinet tutejszy celem przypro­
wadzenia do skutku zawieszenia broni, pomiędzy Prusami 
i Włochami z jednój — a Austryą z drugiój strony, mnożą 
się nieskończenie w dziennikach.

Patrie twierdzi, że król pruski wyraził w odpowie­
dzi swój cesarzowi Napoleonowi podziękowanie i oznajmił 
mu, że bezzwłocznie prześle baronowi Goltz odnośne in- 
strukeye, oraz że dziś odbyła się długa narada pomiędzy 
baronem Goltz i p. Drouyn de Lhuys, wreszcie, że Włochy 
postawiły obsadzenie dwóch twierdz przez wojska swe 
jako warunek, pod którym przyjmą zawieszenie broni.

Florencya, 7 lipca. Donoszą z Castiglione, że Au- 
stiyacy opuścili zupełnie prawy brzeg Mincio, podmino­
wali most w Borghetto i sypią szańce na lewym brzegu 
Mincio. Liczne oddziały wojsk wymaszerowały z Werony, 
dalsze ich przeznaczenie niewiadome. Książę Amadeusz 
już zdrów i obejmie swą komendę.

Florencya, 7 lipca. Wojska włoskie uderzyły na 
przyczółek mostu pod Borgoforte. Austryacy cofnęli się 
się za Mincio i wysadzili w powietrze most w Goit.o.

Tryest, 6 lipca Pocztą wschodnią nadeszły tu na­
stępne wiadomości z Carogrodu: Wysoka Porta jest po­
dobno zdecydowaną zająć księstwa naddunajskie. Korpus 
Ornera paszy liczy 75,000 ludzi, armia rumelijska pod 
wodzą Abdula Kerim paszy również 75,000 ludzi. Głó­
wna kwatera drugiój tój armii znajduje się w Monastyrze. 
Trzeci korpus 'około 60,000 organizuje się w Erzerum. 
W Carogrodzie pozostaje załogą 20,000 redyfów.

Floreneya, 8 Upm. Cinlriiitl przeprawił 
się dziś z us-atiią swoją przez Pad i wkroczy! 
in« teryioryuna weneckie.

Prywatne telegramy Dz. Pozn.
Wroetan, 8 lipea. Po za|ęciu iïpawy 

(Troppau) przez wojsk« pruskie urządzone 
tamże pruską staeyą pocztową.

Wrocław, 9 lipca. Pruski zarząd cy­
wilny na Szląsku austryackim powierzono 
tymczasowo landratowi baronowi Selebow. 
JSaezelmikiem wojenseym zamianowany jene­
rał £à.nobelSi!orf. Zarząd kolei pôBsiiocnéj prze­
wiózł wszelkie ruckomośei swe z Przerowa 
(Preran) do Wiednia.

— Dowiadujemy się, ie krakowskie towarzystwo dra­
matycznych artystów zamierza już niebawem opuścić nasze mia­
sto, udając się do wód galicyjskich a mianowicie do Szczawnicy 
i Krynicy. O ile słyszeliśmy, wyjazd ma nastąpić w początku 
przyszłego tygodnia. — Kilka już tylko przeustawień danych 
będzie.

— W piątek wieczorem około 8 godziny przybyło 63 ofi­
cerów anstryaoklok wraz z służbą w liczbie 21 koleją do Po­
znania. Przybyłych uczęstowano na dworcu, poczem ich oficero­
wie pruscy do miasta odprowadzili. Pomiędzy jeńcami tymi znaj­
duje się książę Windischgrätz, pojmany, jak wiadomo, w osta­
tniej bitwie pod Sadową. Oficerom tym wolno przy szpadach cho­
dzić po mieście. W sobotę zaś rano o 3’/a godzinie nadszedł 
znów transport 1700 jeńców austryackich.

— Z Wolsztyna donoszą o przebiegu wyborców do Pos. 
Ztg pod dniem 3 bm. Na odbytych dzisiaj w Babimoście wy­
borach poselskich wybrauo znaczną większością głosów : 1 land- 
rata barona Unruhe-Bomst w Wolsztynie; 2 landrata Flottwella 
w Międzyrzeczu. Obaj należą do stronnictwa konserwatywnego. 
— Przy pierwszym wyborze oddano głosów 35G. (Okręg wybor­
czy liczy 365 wyborców, brakowało przeto 9). Z nich otrzymał 
baron Unruhe 240 głosów, hr. Plater z Wroniaw 114, hr. Bis­
marck 1 i radzca regencyjny dr. Ziegert także jeden głos. Przy 
drugim wyborze oddano 354 głosów, z nich otrzymał p. Flottwell 
224, dr. Ziegert 127, hr. Schwerin-Putzar 2, i baron Hiller v. 
Gärtringen na Pszczewie jeden głos.

— Nekrologia. W ostatnich dniach zmarli: Wojciech 
Pampuch, b. nauczyciel gimnazyalny w Pawłowicach pod Le­
sznem. Mateusz Skrzydlewski, właściciel dóbr, w Mechlinie 
pod Śremem, Jakób Radzieje wski, kupiec w Poznaniu. Kor­
nelia z Swinarskich Masłowska, żona nauczyciela, w Kościa­
nie. Hieronim Prusiewicz , Józef Meszczyński, typógraf, 
lat 45, W' Poznaniu. Stanisław Jarzębowski, obywatel w Po­
znaniu. Ks. Szymon Lewandowski, proboszcz, lat 69, w Ko­
ścianie, Barbara z Horochów Maxowa, sędzina, lat 62, w Lu­
blinie. Henryka hrabianka Stadnicka, lat 56, w Lublinie. Jan 
Malik, artysta muzyki Teatru Wielkiego, lat 63, w War­
szawie.

(T.) K Krobskiego, 6 lipca. W okręgu wyborczym 
Domachowo pod Gostyniem odbył się tą rażą akt wyborów w na­
stępujący sposób. Gdy tak p„ Manowski, nauczyciel ze Starśj 
Krobi, jak p. Kokociński, nauczyciel z Domachowa, urzędu pro­
wadzącego pióro, do którego ich przewodniczący wyborom p. 
Weikert, właściciel folwarku (dawniej biskupiego) Domachowa we­
zwał, przyjąć nie chcieli, pierwszy, nie podając żadnego powodu, 
drugi tłumacząc się, że nie zabrał z sobą okularów, zapytał prze­
wodniczący zgromadzonych na wybory, między którymi i ks. Stock, 
proboszcz z Domachowa, znajdował się, czyby się z nich nie 
podjął kto urzędu tego, dodając, że w osobie swojej dwóch urzę­
dów: przewodniczącego i prowadzącego pióro sprawować nie 
może. Ponieważ nikt się nie zgłosił, ktoby wezwaniu zadość 
uczynić chciał, uznał przewodniczący za stosowne i zupełnie 
I rawne, akt wyborów zamknąć i na spisaniu protokułu skończyć, 
co też, jakkolwiek ks. Stock przeciw temu protestował, uskute­
cznił. Pierwszy to zapewne w swoim rodzaju akt wyborów, jaki 
gdziekolwiek mógł mieć miejsce. Podaje się go też tu dla orygi­
nalności swojej. Szkoda tylko, że to curiosum pozbawiło nas 
czterech najpewniejszych wyborców, którzy nie byliby wcale w Le­
sznie zbyteczni, owszem, ’bardzo ich tam podobno brakowało 
i jeszcze zapewne brakować będzie. Dodaje się dla objaśnienia, 
żo wieś Stara-Krobia należy do parafii domachowskiej.

Na komitet powiatów: krobskiego i wschowskiego, poda­
jący kandydatów na posłów do Berlina, wielka spadnie odpowie­
dzialność, gdy przy ponownym wyborze w Lesznie z kandydatem 
nowym, co bardzo prawdopodobnie, przepadniemy. Po cóż też to 
przy jednych i tych samych obstawać kandydatach. Że nam 
w sejmie w Berlinie uzdatnionych potrzeba ludzi, któżby mógł 
nie wiedzieć? Ale czyż dla tego, żeby jednego lub długiego 
uzdatnionego kandydata przeprowadzić, godzi się wystawiać się 
na niebezpieczeństwo, że żadnego nie przeprowadzimy? Ludzi 
uzdatnionych i w sejmie dla nas niezbędnych postawić tam, gdzie 
o rezultacie wątpliwym mowy być nie może. Tam przecież, gdzie 
wypadek mniej więcej wątpliwy, trzeba stawiać kandydatów' w ża- 
dneni innem miejscu nie postawionyćh, ażeby przeprowadzeni 
mandat przyjąć mogli, wyborcy zaś. nie byli wystawieni na żmudy 
i koszta podróży, a przytćm nie rezykowali, że wszelkie ponowne 
zabiegi udaremnione zostaną. Mądry Polak po szkodzie, niesie 
przysłowie. Gdzie tam! Dla nas nie wystarcza i szkoda.

Przy zamknięciu Dziennika, kursa telegraficzne nie 
nadeszły.

wtg«. maesas«*« ł*

Wiadomości miejscowe i potocz««.
Poznań, 9 lipca Ranni na pobojowiskach czeskich 

żołnierze tak austryaccy jak pruscy doznają jak wszędzie tak 
i w mieście naszem żywego współczucia. Donosiliśmy już da­
wniej, iż znaczna liczba czcigodnych Sióstr miłosierdzia tak z za­
kładu tutejszego jak z innycli udała się bliżej pola walki, dono­
siliśmy o zawiązaniu się tu komitetu, niosącego czynną rannym 
pomoc, zaopatrującego wszelkie ich potrzeby. Obecnie przycho­
dzi nam donieść, iż czcigodny superyor 00. Jezuitów w Bremie, 
ks. Michał Mycielski, udał się celem niesienia pomocy ducho­
wnej rannym do Czech, tu zaś w bliskości dworca i drogi, do 
Buku prowadzącej, urządza się barak, w którym około 200 cho­
rych pomieścić będzie można. Nadto przeprowadzono rannych, 
umieszczonych zrazu w nowym gmachu Szkoły realnej, do Za­
kładu Sióstr miłosierdzia, gdzie najtroskliwszej ich doznają opieki. 
Prócz dwóch miejsc tych i trzeciego, obecnie się urządzającego, 
umieszczono jeszcze transport chorych i rannych, który w prze­
szłym tygodniu przybył, jeżeli nas pamięć nie zawodzi, w cyta­
deli na ś. Wojciechu. Wszakżeż uczuwać się podobno idaje brak 
tak szarpi jak i rozmaitych przedmiotów potrzebnych dla cho­
rych, nadmieniamy tedy, iż z wdzięcznością w zakładach wspo- 
mnionych przyjmują każdy miłosierny datek choćby najmniejszy. 
Sądzimy, iż słów tych kilka wystarczy, by współobywateli na­
szych pobudzić do niesienia ulgi chorym i rannym przez dostar­
czenie wspomnionych przedmiotów.

— * Regulacja Tamizy. Dla porównania z drobnemi 
Daszemi stosunkami i brakiem przedsiębiorczości interesujący 
może będzie zarys nowych robót wodnych wykonywanych w Lon­
dynie. W najludniejszej części tego miasta, zacząwszy od gma­
chu parlamentu, na zachód ku City, ma być odebrany zalewom 
Tamizy grunt, mający długości 7000 stóp, a szeroki miejscami 
na 500 stóp. Regulacya ta jest w związku z wielką, tylko co 
ukończoną budową nowych kanałów kloacznych, która 150 milio- 

.nów zł. kosztowała. Oba te przedsiębiorstwa są pod kierunkiem 
p. Bazalgette.

Ażeby wartko plynącój Tamizie odebrać tak znaczny ob­
szar i ubezpieczyć go od przypływu i odpływu, trzeba było na­
przód zbudować nadzwyczaj simy i wysoki bulwark. Uskute­
czniono to poczęści przez zastósowanie coffer dams, częścią przez 
caissons. Pierwsze postępowanie, oddawna będące w użyciu, za- i 
leży na dwóch rzędach wielkich pali, głęboko wbitych w ziemię i 
kafarami, poruszanemi parą, i na wypełnieniu środka cementem, I 
szabrem i kamieniami. To robiono sekeyami, tak iż wodę można ! 
było wypompować z pojedyńczych przedziałów.

System caissonów poznała już np. warszaw, publiczność w cza­
sie budowy mostu na Wiśle. Zamiast palów wbija się w grunt 
żelazne, puste w środku cylindry, zakładając coraz to nowe pier­
ścienie u góry; -wypompowywa się wodę, wybiera ziemię, zabez­
piecza cementem, ażeby woda od dołu się niedobierała ; odstępy 
między cylindrami wypełnia się żelaznym kitem i tak powstaje 
bulwark niepraepuszczający wody. Ażeby przestrzeń za bulwar- 
kiem uwolnić od wody, kończy się zamurowanie każdej sekcyi 
w czasie odpływu morza; tak, iż przypływająca woda już zata­
mowaną ma drogę. Tak pó kawałku ziemi odbierają Tamizie; 
następnie robią nasypy w jednśm miejscu, w inném sklepienia.

Ale caissony i pale jeszcze nie stanowią bulwarku; po za 
niemi dopiero wznosi się bulwark z szkockich granitowych gła­
zów aż do siedmiu stóp nad wysokość wody w czasie przypływu. 
Ponieważ między przypływem i odpływem "jest 17 stóp różnicy, 
to przy niskim stanie wody bulwark wznosi się nad nią na 24 
stopy.

Jakie masy materyału będą użyte, można sobie wyobrazić 
z tego faktu, że na same roboty przygotowawcze do końca listo­
pada r. z. zużyto przeszło 500,000 stóp sześcien. granitu. Dzie­
sięć pomp palowych pracuje dzień i noc, obok 30 innych machin 
parowych z S00*przecięciowo robotnikami, którzy położyli już 
30 milionów cegieł i wywieźli 300,000 łokci sześcien. szlamu 
i ziemi.

Wszystkie roboty razem dałyby statystykę taką, jaką 
tylko w publicznych przedsiębiorstwach Aaglii napotkać można. 
Nowy bulwark z tém, co wewnątrz mieści i co ma na zewnątrz, 
będzie jednym z olbrzymieli środków komunikacyjnych i ozdobą 
Londynu. U góry obszar ziemi wydarty rzece obok oczyszczonej 
i wyrównanej Tamizy, pełnej parostatków ; park, klomby kwia­
tów, altanki, ławeczki; wewnątrz i w wykrojach schody do paro­
statków, bramy upustowe, tunel kolei żelaznej, główny kanał, 
droga podziemna z drutami telegraficznemi i kilka pneumaty­
cznych kolei, przechodzących pod Tamizą na drugą południowy 
stronę, gdzie dłuższa jeszcze część brzegu Tamizy ma być tak 
samo uregulowana jak północna.

— * Przebicie góry św. Gotarda. Journal des tra­
vaux publics zawiera bardzo interesujące szczegóły o projek­
cie drogi alpejskiej przez górę ś. Gotarda.

Projekt ten przyjął rząd włoski po dziesięciu latach badań 
tak miejscowości jąk przeszacowania anszlagu. Podług projektu 
tego wypada, że wejście od strony południowej do największego 
podziemia wznosić się będzie na 1130 metrów nad powierzchnią 
morzà, a wyjście z tego podziemia od strony północnej na 1100 
metrów, punkt zaś kulminacyjny wysokości dochodzić będzie do 
1137 metrów nad powierzchnią morza. Część pozioma całej drogi 
nie wynosi nad 14,000 metrów. Największe nachylenie ku po­
chyłości włoskićj nie przechodzi 27 milimetrów. Nachylenie zaś 
średnie utrzymuje się około 15 na 1000. Na pochyłościach 4 mi­
limetrów używanemi być mogą machiny zwyczajne; na pochyło­
ściach zaś większój spadzistości funkcyenow’ac muszą machiny 
specyalne.

Tunel podobny do tunelu pod górą Cenis na kilku zale­
dwie częściach swój długości wymagać będzie tak zwanych stu­
dni (puits); wszystkich ich będzie cztery, najgłębsza będzie miała 
trochę więcej jak 3C0 metrów. Tunel ten wymagać będzie 11 lat 
pracy. Prócz (tego i w innych miejscach skały będą przebijane, 
ale przebicia te nie będą wielkie. Wszystkie te tunele wraz z tu­
nelami koniecznemi dla uniknięcia lawin śniegowych, niewynoszą 
więcej nad 12,000 metrów. Słowem na 100,000 metrów całej dłu­
gości droga ś. Gotarda będzie miała tylko 37,000 metrów drogi 
podziemnój, czyli ’/3 część całej drogi.

Koszta samego tylko tunelu podane są na 70 milionów fr. 
Średnio zaś kilometr drogi oszacowany jest na 1,200,000 fr. — co 
na całą drogę uczyniłoby franków 132,000,000.

Wielkie to przedsięwzięcie zwróciłoby na siebie pewnie 
pilną uwagę mocarstw europejskich, gdyby ta uwaga nie była 
obecnie porwaną zawikłaniami wojennemi.



—

4
* Polów ryb Od kilku lat czyniono już próby zasto­

sowania światła elektrycznego do połowu ryb na otwartem mo­
rzu Próby te obecnie na większą skalę są prowadzone. V'dniu 
1 kwietnia flotylla rybacka, udająca się corocznie na rybołóstwo 
K Dunkierkiw-okolice Islakdyi, zabrała z sobą machinę parową 
o sile dwóch koni i aparat indukcyjny elektro-magnetyczny. Świa­
tło elektryczne koncentruje się w zapuszczonej w morze bani 
kryształowej o 5 centimetrach średnicy. Wspommona wyprawa 
rybacka zabrała z sobą Faucaulta lampę elektryczną najnowsze­
go systemu. Wędkę stanowi tu olbrzymia pcrtmoneta, która się 
w morzu sama otwiera i zaraz zamyka, jak tylko złowiona w mą 
7y“a ma być na wierzch wydobyta. Na brzegach Algieru przy­
rządy te zastósowano już i do połowu korali.

Teatr Polski w Poznaniu.
Poznań 8 lipca. Opera ludowa Kurpińskiego: „Kra­

kowiacy i górale“ wczorajsze tj. sobotnie zapełniła przed-

S^aWŻadać od towarzystwa czysto dramatycznego, ażeby 
na zupełnie obcćm sobie polu z równóm jak i na własnem 
występowało powodzeniem, byłoby zanadto wymagać; je­
dnakże przyznać należy, iż mimo tego prawdziwćj dozna­
liśmy niespodzianki, przekonywane się, l^k nasi artyści 
z tak trudnego wywiązali się zadania. Treść sama, ta 
nazwane libretto“ opery, na trochę dziwacznćin tle 
oparte, obszehłą pole przedstawiało kompozytorowi. Czy 
tenże dopiął przed sobą wytkniętego celu, rozmaicie są­
dzić można Co do nas, miłe nas ogarnęło wrażenie, 
gdyśmy usłyszeli rzewną polską nutę w formie może tro- 
che przestarzałćj, lecz mimo tego dźwiękiem rodzinnćj 
struny w naszych duszach się odbijającą. Jako szczegól­
nie odznaczające się ustępy muzykalne wspomnijmy naj­
przód chór górali z drugiego aktu, chór Krakowiaków 
i Krakowianek żegnających górali, a “aTeszcieo douetp^"°1.J 
i sopranu także w drugim akcie. Tance nasze, Polonez 
i Krakowiak, ochoczo brzmiąc dla polskich uszu, przenio­
sły nas wszystkich na niestety nie dość nam znaną wido­
wnią; a zwrotki przy polonezie, przez p. Henmga, również 
jak i piosnka krakowiaka, przez p. Janowskiego śpiewana, 
huczne wywołały oklaski. . , .

Co do wykonania, musimy naprzód z żalem wyznać, że 
orkiestra, którćj zadaniem było wspierać artystów, zupeł­
nie inaczćj zdawała się to pojmować, gdyż dozwalając sobie 
przelicznych kakofonii, śpiewowi szkodziła i psuła °S^ne 
wrażenie. Co zaś do samego towarzystwa, niektóre z chó­
rów szczególnie męzkich, nie dość czystym tonem śpie­
wane, całością harmonijną się nie odznaczały, lecz: me 
zapomnijmy, że nie mieliśmy przed sobą śpiewaków tylko 
dramatycznych artystów, którzy się jedynie tego im obcego 
podjęli zadania, ażeby i do publiczności naszćj njetylko 
w polskićj mowie, ale i polską odezwać się nutą. Mówiąc 
wyłącznie o pani Rapackićj i o panu Sochaczewskim, z in­
nego zupełnie wychodzimy stanowiska. Głos p. ^T^ie] 
wprawdzie nie silny, lecz nader czysty, przyjemny i dobrą 
wyrobiony szkołą, powszechnie miłe zostawił wrażenie, 
co zaś do p. Sochaczewskiego, tenor jego odznacza się me­
talicznym dźwiękiem; a przekonam jesteśmy, że ćwiczenie 
i przejęcie się dobrą metodą artystę, tego do nader pochle­
bnych doprowadzą rezultatów. Gra wyborna pana Rapa 
ckiego, mimika komiczna i wesoła pp. Janowskiego i Hcn- 
niga dodały życia i wesołości całemu przedstawieniu.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Kilka słów o zakładach agronomicznych Zaohodu z punktu 

ułjteozneśol dla naszego kraju
(Ciąg dalszy. — Patrz numer 152.)

Porównawszy zakłady francuskie i angielskie z niemieckiemi, 
nozołtoia nam do porównania te ostatnie pomiędzy sobą.
P Nauka agronomii rozpada się na akademie rolnicze, połą­
czone z wzorowo zagospodarowanemi folwarkami i na katedry 
arronomii wcielone do uniwersytetów. Katedry agronoma muszą 
sie mniej więcój ograniczać na encyklopedycznym poglądzie, opie­
rza sie na jadnćj' osobistości, która obejmować musi wykładem 
całe XX. Niektóre katedry nabrały rozgłosu w skutek zaj- 
muiacych je osobistości, jak np. Halla przez Kuhna. ,

yW emulacyi akademii rolniczych otrzymuje pierwszeństwo 
Hohenheim Hohenheimowi współzawodniczą: Proszków, Poppels- 
dorf. za niemi Tarant, Ungarisch-Altenburg. Pomniejszych me 
chce przytaczać, o ile one nas bardzo mało interesują.

9 Tarant w Saksonii jest przeważnie akademią leśną; jako 
taki stoi na równi z Hohenheimem. Tarantj jako zakład rolniczy, ¡S‘nl niskim stopniu. Wykłady od lat kilku nie postąpiły, ra- 

iinidtv wykłady ścisłej agronomii opierają się na jednćj Otobistośi f doktorze radzcy dworu Schober. Ungarisch-Altenbnrg 
X w porównaniu do Hohenheimn zakładem młodym i zakładem 
niiszeao rzędu. Nie posiada ani tych środków demonstracyjnych, 
ani tóż gromadzi tyle sił intellektualnych. Profesorowie, przecią­
żeni różnorodnemi przedmiotami, me mogą takowych specyalme
traktować.______________________ _____

ss

Poppelsdorf pod Bonnern nie posiada profesora do ścisłój 
agronomii; cały wykład tego przedmiotu spoczywa na dyrektorze.

Proszków na Szląsku jest, odnośnie do naszego kraju, naj­
niebezpieczniejszym współzawodnikiem Hohenheimu. Niedokładna 
znajomość różnicy, jaka zachodzi między obydwoma zakładami; 
okoliczność, że Proszków leży bliżej, uprzedzenie, jakoby był 
praktyczniejszy i więcej nasze stosunki uwzględniający, — prze­
chyla cz> sto wybór na jego korzyść.

Hohenheim jest starszy o lat 30 od Proszkowa.
Proszków jest uboższy od Hohenheimu ilością i jakością 

sił umysłowych. , . . ,. „
Proszków nie posiada akademii leśmczej. Rzadko u nas 

większego majątku bez lasu; ceny drzewa nakazują zająć się spe- 
cyalniój jego uprawą. W Hohenheimie służy agronomom sposo­
bność korzystania z wykładów o uprawie i pożytku lasu, z en- 
cyklopcdyi leśnictwa itd.

W Prószkowie pomienione przedmioty mniej sa zasadniczo 
traktowane. Wiadomą jest rzeczą, jaką rolę u nas grają gorzel­
nie, jaką są podporą gospodarstwa; wiadomo, jak są zyskownem 
przedsiębiorstwem browary piwne. Hohenheim posia.a dla prze­
mysłu rolniczego osobnego profesora, specyalistę w zawodzie; po­
siada apiraty do cukrowni, gorzelni i browaru. Wszystkie trzy 
gałęzie będą w najbliższym czasie rozszerzone, a warzenie piwa 
urządzone na większą skalę. Profesorowi Simensowi przydanym 
będzie do pomocy asystent. Proszków nie posiada cukrowni, 
przedmiot technologii narzucony jest profesorowi chemii. Hohen­
heim — w przemysłowo wysoko posuniętym Wyrtemhergu — oto­
czony fabrykami, nastręcza sposobność do naukowych wycieczek.

W Prószkowie profesor do ścisłej agronomii, obciążony 
innemi przedmiotami, poświęca „uprawie ziemi i roślin“ dwie go­
dziny tygodniowo. Hohenheim posiada do ścisłej agronomii 
dwóch profesorów, wyłącznie tym przedmiotem zajętych.

Proszków jest uposażony siedmiu profesorami i pięciu po­
mocnikami. Przedmioty mniej obszerne: uprawa chmielu, tytuniu 
itd. są wcielone w obręb innych wykładów. Hohenheim posiada 
więcej przedmiotów z osobna traktowanych.

W Hohenheimie prócz przedmiotów ściśle agronomicznych 
są wykładane ; rzedwstępne i pomocnicze, w jakimkolwhk zwią- 
sku z gospodarstwem stojące. W Prószkowie bywają traktowane 
pobieżniej, a matematyka wypada. .

Prócz ilości wykładów, zachodzi między wykładami a wykła­
dami różnica. Nie chcę uwłaczać zdolności profesorów w Prószkowie, 
ale niech mi wolno będzie wymienić powagi naukowe, jakiemi się 
szczyci Hohenheim. .......

Emil Wolf, znany na polu chemii rolniczej ze swoich prac 
oryginalnych Fleischer i Simens, specyaliści w zawodach: ten 
w technologii, tamten w fizyologii i geognozyi. Rueff, weterynarz 
i hippolog, można powiedzieć, pod względem znawstwa na 
koniach jedyny w Europie. Nórdlinger, badacz pasożytnych owa­
dów lasu. Baur, matematyk i leśnik. Stahl, budowniczy; Funke 
profesor agronomii, młody, pełen przyszłości.

W Pruszkowie wysoko stoi hodowla owiec. Dyrektor Set- 
tegast jest zamiłowany znawca owiec i znakomity klasyfikator 
wełny. Hohenheim nabył w świeżo mianowanym dyrektorze Wer­
nerze doświadczonego miłośnika inwentarza. W owczarni Ho­
henheimu zaprowadza on trzy rasy, reprezentujące trzy kierunki: 
elektoralną - wełnę; southdowus - mięso: hastardy - oba użytki. 
W krótkim czasie pomieniona owczarnia stanie na wysokości pro- 
szkowskioj.

Stosunek dyrektora do profesorów jest w obudwu zakła­
dach różny. W Hohenheimie dyrektor jest starszym profesorem 
i posiada jeden gło3 w radzie szkólnej; w Prószkowie jest abso­
lutną głową zakładu i profesorowie w obec niego nie mają
gloSU‘ pr0g2ków jest uboższy od Hohenheimu w środki demon­
stracyjne. W miarę historycznego rozwoju gospodarstwa i nauki, 
z biegiem czasu uzupełniają się gabinety, młodemu zakładowi 
trndno jest forsownie przyjść do zbiorów.

Hohenheim posiada zbiór modeli, w którym samych płu­
gów 110; gabinet mineralogiczny, 7,000 sztuk; bibliotekę, 4,000 
tomów; zbiory tyczące się leśnictwa, itd. itd.

Hohenheim posiada ogród botaniczny, różnych rodzajów ro­
ślin gospodarskich 1000: szkółkę drzew owocowych na 20 mor­
gach, 800 gatunków jabłoni, 8p0 gruszek, 300 wiśni i śliwek: 
chmielnik na 3 morgach, winnicę na niecałym morgu; ogród na 
warzywa i kwiaty.

W Hohenheimie jest fabryka machin rolniczych; między 
innemi posiada instytut lokomobilę i przenośną młocarnią. Pro­
szków jest w machiny ubogi. .

W Hohenheimie została ufundowaną stacya prob (Ver­
suchs-Station), opatrzona kapitałem obrotowym i chemikiem ad 
hoc; prócz niej istnieje pole prób (Versuchs-Feld) ną 12 mor­
gach. Proszków posiada tylko ostatnie.

Pod bokiem Hohenheimu są hodowane na trzech folwar­
kach królewskich stada koni arabskich, stada jedyne w Europie; 
prócz tych stada angielsko-arabskie i Trakenów.

Wyrtemberg jest stworzonem miejscem na naukę geognozyi, 
bo łączy w sobie różnorodne formacye,_ łączy w sobie klimat 
uprawy wina z klimatem, w którym ozimina ustaje, i szczyci się 
różnobarwnością płodów. Kraj ludny unaocznia skutki rozczłon­
kowania ziemi, skutki braku większej własności.

Hohenheim jest położony godzinę od Stuttgartu, zawiera­
jącego 70,000 ludności. Proszków około małej Opawy. Bliskość 
miasta, j żeli może być dla młodzieży pożądaną, dla profesorów 
bywa nieocenioną. Ludzie nauki, jeżeli idą z biegiem czasu, mu­
szą szukać obcowania z równymi, muszą się udzielaniem odświe­
żać. Stuttgart zaspakaja te potrzeby, Proszków jest w tym wzglę­
dzie osamotniony. , . , , .

Hohenheim nakoniec góruje nad Prószkowem pięknością 
położenia. Wspaniały zamek panuje nad doliną, u stóp jego roz­
tacza się trawnik ogro lu a widok jego opiera się o Alpy.

Dla młodego wieku, dla wieku poezyi i siły nie może być 
obojętną miejscowość. , .

Przeciw Hohenheimowi a za Prószkowem przemawiają nie­
które w kraju rozpowszechnione uprzedzenia. Proszków bywa 
przytaczany jako od Hohenheimu praktyczniejszy, jako . więcój 
jeograficznie zbliżony i więcej nasze stosunki uwzględniający.

Powiedzieliśmy przy porównaniu zakładów francuskich 
z niemieckiemi, że te ostatnie wymagaję po uczniach, ażeby 
przynosili z sobą praktyczne wyobrażenie o gospodarstwie, 
polecają, ażeby po ich opuszczeniu powtórnie udawano się na 
praktykę.

W Prószkowie jest urządzoną tak zwana „Praktykanten- 
Station.“ Po ukończeniu wykładu uczniowie mogą zamieszkać za 
oznaczoną opłatą u administratora albo inspektora miejscowego 
i pod ich kierunkiem zajmują się praktyką. Hohenheim podo­
bnego urządzenia nie posiada. Wieś Proszków, podzielona na cztery 
folwarki, zawiera 2C00 morgów. Na tej przestrzeni folwarki są 
od siebie oddalone i dla uczniów mieszkających w zakładzie mniej 
przystępne.

Hohenheim posiada ziem i 600 morgów. Uczniowie mogą 
og’ądać wzorowo wykonywaną robotę w polu, mogą się zapo­
znawać z całym obrotem gospodarstwa bez uszczerbku w lek- 
cyach szkólnych. Teoretyczne wykłady są demonstracyami unao­
czniane.

Po ukończeniu Hohenheimu czeka każdego z uczniów wy­
bór wzorowych gospodarstw w Wyrtemhergu, Magdeburgu i t. d. 
i t. d., do praktyki tern lepszych od Praktikauten-Station 
w Prószkowie, że ze zmianą miejsca zmienia się rozmaitość sto­
sunków.

Mniemanie, jakoby Proszków miał być dla nas stosowniej­
szy, jako więcej nasze stosunki uwzględniający, pozwalam sobie 
nazwać przesądem.

Niech nikt nie sądzi, jakoby Hohenheim miał leżeć w kli­
macie włoskim. Klimat jego bardzo mało od naszego łagodniej­
szy; wino i kukurudza w polu ustają. Główna różnica między 
nim a nami ieży w forsownem gospodarstwie. Ale pytam się, 
czy właśnie dla tego, że Hohenheim jest nieco od naszych sto­
sunków różny, nie kwalifikuje się przez to podwójnie dla nas?

Pojęcia o każdej rzeczy nabywamy przez porównanie z inną. 
Oznaczenie różnic nadaje przymioty rzeczom.

Wtedy dopiero, jeżeli, opuściwszy rodzinne gniazdo, poznamy 
obce stosunki i do nich zastosowany obcy sposób postępowania, 
wtedy nahędziemy sądu o stosunkach własnych. W zwyczajnym 
sposobie gospodarowania będziemy umieli rozróżnić konieczne 
od^niekoniecznego i odpowiednie od mniej odpowiedniego.

Dla czego podróże w celach agronomicznych są po­
żądane?

Obfitością kombinacyi wzbogacamy wyobraźnią, nabieramy 
podniety do postępu, wyrabiamy nasz sąd o rzeczy.

Ludzie, którzy się w jednych i tych samych stósunkach kręcą, 
muszą naśladować zwyczajowe postępowanie, bo nie mają wyboru, 
nie umieją Sobie zdać sprawy z drogi, na jaką weszli, ii wpadają 
w zaślepiony konserwatyzm.

ków 119,700 sztuk; belek dębowych 22,000 i szweli dębowych 
76,700 sztuk.

Na śpichrzach gdańskich znajdowało się dnia 30 czerwca: 
pszenicy 556,200 szefli; żyta 211,800; jęczmienia 18,200;

owsa IG,200; grochu 15,000 szefli.
Kursa zamian: Londyn 6. 19%. Hamburg 1513/<- Am­

sterdam 145'/,. Warszawa 68’,.
Aleksander Makowski i Sp.

Przybyli do Poznania dnia 9 lipca.
BAZAR, Hr. Bniński z Chwałkowa, Prądzyński z Biskupic. 
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Pfeil z Kreisewitz, Wol-

niewicz z Dębicza, Jasiński z Rostaczyna, Nowacki z Babina, 
TCnwaluln i TnfrAQiTiii

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Hr. Flechrig z Węgier, Sta- 
blewski z Milicza, Hildebrand z Warszawy.

POD CZARNYM ORŁEM. Goliński z Środy, Koperski z Stępo- 
cina, Jakubowicz z Lińca, Sulikowski z Biernatek.

TILSNERA HOTEL GARNI. Książę Lichtenstein z Czech, 
dr. Frank z Berlina.
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Doniesienia giełdowe.
Giełda poznańska, 9 lipca.

Pozn. nowe listy zast. 4% 80’/, pł. Pozn. listy rent 86% 
pł. Bankn. polak. 691/, pł. Zachodnio-pruskie 4% nowe listy 
zast. — tal. pł.

Zyto: wyp. 25 węcpli, na lip. 34’/, żąd, 34',, płc., lip.- 
sierp. 34'/, płc., sier.-wrze. 36 żąd. i pł., wrze.-paź. 37'/, pł., na 
jesień 37% pł., 38 żąd., paźd.-list. 37'/, tal. żąd.

Okowita: (z beczką) na lipiec 12% pł., sierp. 12%,• . .1 ____  ł O 191/ J -,^X.4 1-J1/ I,12% żąd., wrzes. 13 płc., 13% żąd., paid. 13%, pic. 
list. 13 żąd., grud. 12% tal. żąd.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

V, żąd.,

9 lipca 1866
Od I do
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— * Mąka. Berlin, 7 lipca. Mąka pszenna nr 0 4 
—4'/, tal., nr 0 i 1 2%—3% tal., mąka rżana nr 1 3%—3% 
tal., nr 0 i 1 3’/,,—% tal. pł. za cent, bez akcyzy.

Poznań, 7 lipca. Mąka pszenna nr. 0—1 3 tal. do 3 tal. 
20 sgr., rżana nr 0—1 3 tal. — sgr. do 3 tal. 2 sgr. 6 fen. za 
centn. bez akcyzy.

Gdańsk, 7 lipca. W Anglii targi zbożowe były w tym ty­
godniu bardzo spokojne. Pod wpływem pomyślnej pogody stan 
ozimin znacznie się polepszył a wzrastające nadzieje na dobre 
zbiory osłabiły chwilowo chęć do tran/.akcyi.

Dowozy pszenicy krajowej były mierne, sprzedaż jednakże 
trudna a ceny cofnęły się o 1 szyling na kwarterze. Pszenica 
zagraniczna mało ofiarowana i również mało żądana, w uskute­
cznionych sprzedażach była o 1 szyling na kwarterze tańszą.

Jęczn ień o 6 szylingów droższy.
Owies i groch bez zmiany.
We Francyi ceny mąki osłabły, lecz pszenica w pierwszych 

dniach upłynionego tygodnia miała dobry pokup i lepsze gatunki
osiągały 5Ó- 80 cent, podwyżs enia na hektolitrze.

Od środy na wielu placach ceny zaczęły się cofać i spadły
stopniowo o 25-60 cent, na hektolitrze. Jęczmień i żyto utrzy­
mały się bez zmiany.

Na naszym placu zawarto mało interesów i ceny pszenicy 
wszystkich gatunków cofnę’y się o 20—25 guld, na łaszcie.

Żyto mało ofiarowane ma dobry odbyt przy wzmacniają­
cych się cenach.

Dowóz jęczmienia, owsa i grochu jest mały a ceny tych 
produktów dobrze się utrzymały.

Sprzedano w ciągu tygodnia: pszenicy 42,000 szefli, żyta 
—n: : :—en . gzeflij owsa 600 szefli, grochu 120019,800 szefli, jęczmienia 60» 

szefli, rzepiku 600 szefli.

Pszenicy szklistéj 
ii jasnej 
« psfrój

z porostem
Żyta 
Jęczmienia 
Owsa 
Grochu 
Rzepaku

funt. lut. fuut. łut. t.l sgr. fon. tal. $CT. len.
87 13 do 13 3 — do 2 25 —
85 4 83 24 2 20 10 9| 2 16 8
85 23 83 5 2 26 8 fi 2 15 —
81 16 9) 68 3 2 11 2 ff 1 18 4

1 22 — 11 1 12 6
1 20 — 11 1 10 —
1 — — 11 — 26 10
1 26 — 1 IG 8
2 17 — 2 15 -

Przybyło Wisłą w ubiegłym tygodniu: 
pszenicy 12,500 szefli, żyta 4440 szefli, grochu ISO szefli, 

belek dębowych 1182 sztuk, sosnowych 9472, szweli dębowych 
8800 sztuk.

Sprzedano w miesiącu czerwcu:
pszenicy 372,000 szefli po 1 tal. 10 sgr. do 3 tal. 6 sgr. 8

fen.; żyta 60,000 szefli po 1 tal. 10 sgr. do 1 tal. 20 sgr.; jęcz­
mienia 48,000 szefli po 1 tal. 10 sgr. do 1 tal. 17 sgr. 10 fen ;
owsa 18,000 szefli po 25 sgr. do 1 tal. 3 sgr. 8 fen.; grochu
21,000 szefli po 1 tal. 16 sgr. 8 fen. do 1 tal 26 sgr. 9 fen.

Przybyło Wisłą w miesiicu czerwcu:
pszenicy 100,080 szefli; żyta 35,940 sz.; jęczmienia 20,400,

owsa 120; grochu 7980 szefli; siemienia konopnego J49 cent.; 
mąki pszennej 9S; kuchów lnianych 10,045 cent.; kory topolowój 
500 cent.; bali i klepek 11,482 łaszt; belek sosnowych i okrągla-

I Dnia 6 bm. o 11% godzinie w nocy 
rozstał się z tym światem opatrzony 
Sakramentami śś. nasz najukochańszy
Ojciec i Dziad Franciszek Llkowskl; 
o czem donoszą krewnym i przyjacio­
łom w smutku pogrążone 

[3337] dzleol 1 wnuki.
Poznań, dnia 9 lipca.

W sprawie konkursowej nad majątkiem. Powiat Wągrowleokl 
handlu L. Heimann synowie w Poznaniu siącu lipcu rb.

,□------1. 24 węcple żyta,ustanowiono do zameldowania należytości 
wierzycieli konkursowych jeszcze drugi czas 
do dnia 1 sierpnia rb. włącznie.

ma arm i w mie-

Dnia 7 bm. zakończyła życie docze­
sne Katarzyna Blaychrowlcz urod. 
Szlagowska po krótkich cierpieniach 
w 75 roku tycia. Pogrzeb 9 bm o 7 
do południu, o czem donoszą familii

Stroskane dzieci 1 wnnkl.
Oborniki, 8 lipca rb. [3336J

Obwieszczenie.
Oprócz częstego i donośnego spłukiwania 

rnsztoków publicznych czystą wodą, urzą- 
Eiliśmy dla tych części miasta, które obe- 
nic "wcale nie lub niedostatecznie maj^ m o~ 
y do picia, słupy pozostające w połączeniu 
wodociągami miejskiemi, z których każdy 
każdego czasu bezpłatnie brać może wouę 
a swój użytek. .
Skoro stosunki zdrowia w mieście naszem 

tana się lepsze, słupy owe znów znieść 
ażemy. Poznań, 3 lipca 1866.

Magistrat. [3328]
Księgarnia-Ludwika Merzbaclin 

trzymała i poleca następujące nowości: 
lenryk Schmidt, dzieje polski ,w 18 i 19 
wieku. Tom. I. Cena za 3 tom. 4 tal. 

Icethe, powinowactwo z wyboru. Romans
2 tomy 1 tal. 5 sgr. ______

Wierzyciele, którzy pretensye swoje jesz­
cze nie zameldowali, wzywają się, aby ta­
kowe, czy już są wyskarzone lub nie, z żą- 
danem prawem pierwszeństwa aż do dnia 
wspomnionego n nas piśmiennie lub do pro- 
tokułu podali. Termin do rozpoznania wszy­
stkich później aż do upłynienia drugiego 
czasu zameldowanych należytości wyznaczy­
liśmy na dzień
U sierpnia r b. przed połndn. o gedz. 11
przed p. Gaebler, radzcą sądu powiatowego 
w izbie ^terminowej, na który wszystkich 
wierzycieli, którzy należytości swoja w je­
dnym lub drugim czasie zameldowali, zapo- 
zywamy.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
winien kopią onegoż i jego aneksów dołączyć

Każdy wierzyciel, nie mający w naszym 
obwodzie urzędowym zamieszkania swojego, 
winien przy zameldowaniu swojćj pretensyi 
pełnomocnika tu zamieszkałego obrać i do 
akt wymienić. Tym, którzy tu znajomości 
nie mają, przedstawiamy jako pełnomocni­
ków radzców sprawiedliwości Giersch, Giżyc­
kiego i obiońców prawa Guttmanna i Mehring.

Poznań, dnia 23 czerwca r. 1866. [8330]
Królewski sąd powiatowy.

Wydział dla spraw cywilnych.

SO węcpli owsa,
359 centnarów siana,

38 kóp słomy i
150 centnarów mięsa 

do Poznania dostawić, miejsce odstawy mię­
sa nie jest jeszcze oznaczone.

Dostawa ma być drogą minus licit. wy­
daną, do czego

na dz'eń 12 lipca rb. 
przed południem o godz. 10 w hotelu My- 
liusa w Poznaniu termin wyznaczyłem, na 
który chęć podjęcia się mających zapraszam.

Wągrowiec, dnia 6 lipca 1866. [3311]
Królewski Radioa ziemiański.

Dnia 4 mb. obchodzono w Obornikach uro­
czyście zwycięstwo Prusaków nad Austrya- 
karni. Przy tej sposobności uważali niektó­
rzy z tak nazwanych patryotów za pochwa­
ły godne w mym domu pomiędzy 1 i 2 godz. 
w nocy, 10 szyb kamieniami wybić, z któ­
rych jeden 1% funta ważył.

Oborniki, dnia 7 lipca 1866. [3331]
T. Stefański, kupiec.

Przy ni Młyńskiej Nr. 9, 
na drugiem piętrze jest 6 pokoi z przynale- 
żytościami wraz z wodociągami do wynaję­
cia od i października.[31251

Piekarnia wraz z kramem przy Wro­
cławskiej ul. nr. 33 jest od 1 pnździer. do 
wynajęcia. Bliż. wiad. u gospodyni. [3333]

Pomieszkanie, składające się z 4 pokoi 
wraz z kuchnią i przynależytościami jest do 
wynajęcia od 1 października rb. przy Wil- 
helmowskim placu nr. 16 na II piętrze.

[3324] 

Dobry ogrodnik, lecz tylko w tem zna 
czeniu, znajdzie niezwłocznie miejsce wc 
Wiatrowle pod Wągrówcem. [3332]

Nauozyoielkę Polkę, pod wszelkim wzgle 
dem wykształconą, wskaże pan prof. Motty 
w Poznaniu. [3277].

[lolsoowe stowarzyszenie celem , 
aowanta wojowników rannych 1 w poln 

chorobą złożony oh.
Naszóm zamiarem jest, posłać na miejsce 
ojny do Czech środki odświeżania i zmo- 
uenia, (wino) szarpie, bandaże i potrzeby 
zaretowe i dla tego upraszamy o nadesła- 
e podobnych potrzeb ile możności jak naj- 
lieiznićj do naszego składu w ratuszu na 
■ce kasztelana Poszwińskiego 
'Upraszamy także o zjednanie na ten cel 
posiedzicieli sąsiedzkich dóbr.
Poznań, dnia 7 lipca r. 1866.

Przenodnłetwo.
[3335]

Sprzedaż konieczna
W sprawie subh stacyjnej w tutajszym 

powiecie położonej wsi szlacheckiój Wapno 
która wraz z należącą do niój znaczną ko­
palnią gipsu podług rewidowanej landszaf- 
towej taksy na

201,063 tal 23 srb. 11 fen. 
jest oszacowaną, jest termin licytacyjny 
na dzień 18 września r. b przed połu­
dniem o godż. 11 w zwykłem miejscu są- 
dowóm wyznaczony. Taksa i warunki ku­
pna mogą w naszem hiórzc być przejrzane. 
Niewiadomy z pobytu dzierżawca Henkel 
z Ujazdu zapozywa się na poprzedni termin.

Wierzyciele, którzy według z księgi hi 
potocznej nie wynikającej należności rcal- 
nój z summy kupna zospokojenia poszukują, 
muszą się z swojemi pretensyami do nas 
zgłosić.

Wągrówiec, dnia 29 stycznia 186b r.
Królewski Sąd powiatowy.

[713] Wydział I.

Dominium Chłapowo pod Środą poszuku­
je zaraz zdatnego pisarza kawalera. Od­
powiedź na listy frankowane z dołączonemi 
w kopii świadectwami. [3303]

Dom Chwałkowo pod Xiążem poszukuje
urzędnika gospedarozego z
mendacyą. Zgłosić można się 
kowanemi.

Wina czerwone
(Bordeaux)5U1 puazunujc --- ----------------—Q ,

dobrą ręko- polecam w rzetelnym gatunku od 4 do » zip.
listami fran­

gí]
Krawoy, biegli w szyciu surdutów, znaj­

dą zatrudnienie u M. («raupe.
[3340] Wilhelmowski plac 16

za butelkę, tuzinami taniej. Również sprze- 
daję to samo wino na oxeftach oryginalnych 
po umiarkowanych cenach.

Antoni P/Usner,
[3327] przy Starym Rynku.

Pod zasiew jesienny polecamy:
Guano prawdziwe Peruwiańskie oraz z fabryki naszój w 

Zainhammer pod Neustadt Bberswalde mąki z kości parowane, prepa­
rowane i Super fbsfaty, analizowane przez Dr. Znlrka w Berlinie, pod wszel­
ką gwarancją naszą.

Skład komissyjny na Wielkie Księstwo Poznańskie oddaliśmy I illlU 
dwikoWI Muilkel w Poznaniu.

Bracia Schickler,
w Berlinie.

Lu-
[3339]

w Poznaniu.
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Pszenicy pięknój szefl. 16 garn.
„ średniej „ ............
„ pośled. „ ...........

Żyta ciężkiego „ ............
„ lżejszego „ ...........

Jęczmienia dużego „ ...........
„ drobn. „ ...........

Owsa „ ............
Grochu do gotow. „ ............

„ na paszę ., ............
Rzepiu zimowego „ ............
Rzepiku zimowego „ ............
Rzepiu latowego „ ............
Rzepiku latowego „ ............
Tatarki . . .
Perek ....
Masła garn.
Koniczyny czerw. „ ......................
Koniczyny białój „ .....................
Siana, cent. . . „ .....................
Słomy, „ . . „ ......................
Oleju, •• • • • .......................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 7 lipca ...........
dnia 8 „ ............

Gieldn berlińska, 7 lipca.
Ziemiopłody, okowita Itd.:
Pszenica: 2100 funt, w miejscu 44—69 tal. płacono, 

2000 funt, na lip. i lip.-sierp. 60 tal. żąd., wrzes.-paź. 61'/, żąd.,
GO tal. płac. Żyto: 2000 funt, w miejscu 83—82 funt. 41%—42 
tal. płc., na lip. i lip.-sier. 40'/,-41, sierp.-wrzes. 41%- % płc.| 
wrzes.-paźd. 42% pł., 42’, żąd., paźd.-list. 42% płc., 42% tal. 
żąd. Jęczmień: 1750 funt, w miejscu 31—40 tal. pł. Owiec 
1200 fant, w miejscu 25—30 tal. płac., szląski 26’/,—29, na lip. 
i lip.-sierp. 26—%, sierp.-wrzes 26%—%, wrzes.-paźd. 25%, 
paźd.-list. 25 tal. płc. Groch: 2250 funt, do gotowania 54—60 
tal., na paszę 43—50 tal. pł. Rzep: 1800 funt. 70 żąd., 66 tal. 
yłąc. Rzepik zimowy: w miejscu 66 żąd, 64 tal. plac. Olój 
rzepiowy: 100 funt, w miejscu bez beczki 14% tal. żąd., na 
lip. 11’, żąd., lip.-sierp. 11%- %, sier.-wrzes. 11%, wrzes-pal. 
11%,—%, paź.-list. 11% tal. pł. Olój lniany: 100 fnt. w miej­
scu bez beczki 12'/, tal. pł. Okowita: 8000% Trall. w miej­
scu bez beczki 13%—%, tal. płac., z beczką 12’/, tal. pł., na, jes 
lip. i lip.-sier. 12%—'%s, sierp.-wrzes. 13'/,,—%, wrześ.-paźd. śc 
13%-%, paźd-list. l8>/,->%, tal. pł. ,

Giełda wroeławalia, 7 lipca. u#
Zyto: 2000 funt na lip. i lip.-iierp. 36%~% pł., sierp.- 

wrzes. 86% żąd., wrzes.-paź. 37'/, ul. żąd. Pszenica: na lip.
53 tal. żąd. Jęczmień: na lip. 38% tal. żąd. Owies: na lip. 
42% tal. żąd. Okowita: wypow. 10,000 kw.
tal. pł., 12'/, tal. żąd., na lip. i lip.-sierp. 12% 
wrzes. 12’/,—%, wrzes.-paźd 13—’/, tal. pł.

Na targu: piękna 
sgr.

Pszenica biała 69 - 72
żółta 68 69

Żyto 44—45
Jęczmień 43—44
Owies 32—33
Groch 60—64

Okowita kartoflana : 100 kwart po
tal. pł.

Giełda warszawska, 6 lipca.
Listy zastaw. 100 rubl. 86 płac. — Oblig. skarb, (rs. 100) 

82’/, żąd. — Akcye kolei żel. warsz.-wied. 73% płc. — Akeye 
kolei żel. warsz.-bydg. 61)'/, pl.—Nowa poż. ros z r. 1864 prem. 
(5%) 112’/, pł. — Listy likw. (4%) 61 pł.

JlULKlim.
Dom. Chlądowo pod Witko­

wem ma ISOtłiiatyeh 1 ro- 
wlycł* skopów na sprze­
daż. [3332]
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Cierpiącym na nogi. __
Słusznie obawia się każdy poddać nogę 

operacyi za pomocą noża, bo mała nieostro­
żność może mieć najsmutniejsze następstwa 
a nawet być przyczyną śmierci. Sposobem 
mnie tylko właściwym i różniącym się od 
wszystkich innych usuwam obok ulgi natych­
miastowej bez bólu najmniejszego i niebez­
pieczeństwa nagniotki, guzy, wro­
śnięte paznokcie itd.; zabawię tu 
czas tylko krótki a rady mojej zasięgnąć 
można codziennie od godziny 10 do 6.

Lekarka nóg
Eli&a Jiessler,

[3338] z Berlina.
obecnie w Myliusa hotelu pokój nr. 30.

Poszukuje się salonn z 1 lub 2 przyle-
głemi pokojami mebl., jeźli można, na parte­
rze od św. Michała do Wielk. Nocy. Bliż­
szą wiad. złożyć proszę Plac Wilhelmowski 
No. 9 na II piętrze. [3341]

Przy ul. Ogrodowćj No. 13 na III pię­
trze są 6 pokoi z przynależytościami i sala 
na zewnątrz z kolumnami, jako tóż i na IV 
piętrze 2 pokoje z alkierzami zaraz do 
wynajęcia. [3261]

Poznań, 1
c.

Saxe.

■ 7pi.
miejscu lî'/iti 

sierp.-i żąd.

ired. pośled.
sgr.
63
63
43
41
31
55

80%

sgr.
52— 58
53— 58 
41—42 
37—39 
29-30 
50—52,

Trall. 12%,

Przeniesienie
handlu!

Skład mój ma­
chin do szycia
składujący się z naj­
nowszych i najulu- 
bieńszych konstruk- 
cyi, połączony ze 
szwalnią, przenió- 
słem z Wrociawskiój 
ul. 11 do Hotel de 

lipca 1866. [3249]
W. Niiclicl.

Przejąwszy z dniem 1 lipca handel ko­

po panu J. Kurowskim
¡przy ulicy gimnazyalnej, powiększyłam skład 
ten znacznym świeżym tr&nsportefn <IO—
borowej herbaty, cygar, 
delikatesów i owoeow po- 
łudniowyeli.

Polecając się łaskawym względom Wyso- 
kiói publiczności i Dachowieństwu, poręczam 
za najumiarkowanszą cenę, sumienną i go­
tową usługę. .

Z szacunkiem

Ostrów,
a

B. Głogowska.
. I (3304],l lipca 1866.
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Krakowski Teatr Polski
w Poznaniu.

Jutro we wtorek 10 lipca. 
Na dochód Antoniny Hoffmann.

Rï

Opera narodowa z tańcami ossuta na sielance 
Brodzińskiego.

Damy i Hnzary.
Komedya w 3 aktach Aleksandra Fredry 

(ojca.)
Zakończy:

Mazur
w sześć par w strojach Krakowskich.

W teatrze letnim.
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Poniedziałek, dnia 9 llpoa 1866
na

rzecz opuszczonych po Ittud- 
werze rodzin 1 rannych 

żołnierzy t 
Wielkie

nadzwyczajne przedstawienie S
Od 
ni 
ik 
Za 
de

sztukmistrz nadworny JKMości króla
pruskiego. gn-

Łożc 1 tal. Pierwsze nilejaee 
1S sgr. Drucie miejsce 5 s<r. , w

Biletów dostać można w naczelnóm prezyl 0 U 
dyum, na komendanturze, w naczelnój ko/ llic 

mendzie, u p. f yzyera Caspari i u pana poi
Jakóba Apęel.

Otworzenie kasy o 6 godzinie, początek o 7 £ '
Programów przy kasie dostał u t 

można.
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